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EUGENIA PRAGIEROWA
W iceprzewodnicząca S D F K

K O B IE T Y  W  W A LC E  O PO KÓ J

Dzień 8 marca jest dniem  m iędzynarodowego św ięta kobiet. 
V/ dn iu  ty m  m ilio n y  kob ie t w szystk ich  narodów, ras, w ierzeń i  prze
konań, ożyw ionych pragn ien iem  obrony poko ju  jednoczą się dla 
dalszego wzm ocnienia potężnego' Św iatowego Ruchu Obrońców Po
ko ju

i^a ca łym  świecie wzmaga się coraz bardzie j w a lka  mas kob ie 
cych o ocalenie i  u trw a le n ie  poko ju , rośn ie  ich  świadomość, że t y l 
ko zorganizowana siła  może pokrzyżować agresywne p lany  im pe
ria lis tó w  am erykańskich dążących do rozpętania now ej w o jn y  
św ia tow e j.

Dem okratyczne organizacje kobiece stanow ią ju ż  dzis ia j w ie lką  
siłę  pokojowego fro n tu  anty im peria lis tycznego. Św iatow a Demo
kra tyczna Federacja K ob ie t skupia obecnie 130 m ilio n ó w  kob ie t 
całego świata.

Pom im o te rro ru  po licy jnego  i  prześladowań, ja k ie  stosują pań
stwa kap ita lis tyczne  wobec organ izac ji kobiecych, w zrasta ją one w  
s iły  i  n ie  m a dzis ia j k ra ju , w  k tó ry m  organizacje dem okratyczne 
kob ie t n ie  b y ły b y  zjednoczone w  Federacji.

Rosną szeregi organ izacji narodowych, wzrasta ich  w p ły w  na sze
rok ie  masy kobiece. W  1947 ro ku  Zw iązek K ob ie t W łoskich  lic z y ł 
500 tys ięcy cz łonkiń , obecnie lic zy  ich  ju ż  1 500 000. W  1948 roku  
Zw iązek K ob ie t F rancuskich jednoczył 1 650 000 osób, w  obecnej 
c h w ili liczba ta  w ynosi 2 400 000. Znacznie wzrosła też liczba człon
k iń  o rgan izac ji kob iecych B e lg ii, H o land ii i  k ra jó w  skandynaw
skich.

Po raz p ierw szy w  dziejach ro zw ija  się dem okratyczny ruch  kob ie
cy w  k ra jach  A z ji i  A fr y k i,  w  Iran ie , Egipcie, L iban ie , S y rii, Tunis ie  
i  A lgerze. Wszędzie, gdzie is tn ie je  wyzysk, kob ie ty  stają do w a lk i 
o niezależność swoich k ra jó w , o ludzk ie  prawa, w  obronie dzieci, prze
c iw ko  okrucieństw om  systemu kolonialnego.
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W  pierw szych szeregach św iatowego ruchu  demokratycznego ko
b ie t walczących o pokój kroczą ko b ie ty  radzieckie, wychowane przez 
W ie lk iego S talina, chorążego pokoju.

Z  entuzjazm em  w łą czy ły  się w  budowę C hin  Ludow ych  bohaterskie 
kob ie ty  chińskie, jednocząc w  U n ii K ob ie t C hińskich około 30 m ilio 
nów  członkiń.

Walcząca w  im ię  zjednoczonych poko jow ych N iem iec Organizacja 
D em okratyczna K ob ie t N iem ieckich  skupia ich  przeszło m ilion .

K o b ie ty  k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, pomnażając swe szeregi, w no 
szą w k ład  w  w ie lk ie  dzieło w a lk i o pokój, p rzyczyn ia ją  się w yda tn ie  
do w ykonan ia  p lanów  gospodarczych swych k ra jó w , um acnia ją  ich 
zdolność obronną, zw iększają m a te ria ln y  po tenc ja ł państw  ludow ych.

L ig a  Kob ie t, masowa organizacja kob ie t polskich, zrzeszająca dzi
siaj około dwóch m ilio n ó w  członkiń, w łączy ła  się do prac Ś w ia tow ej 
D em okratycznej Federacji K ob ie t z chw ilą  pow ołan ia do życia Fe
deracji. U chw a ły  i  zlecenia Federacji popularyzowane są wśród n a j
szerszych mas kobiecych w  Polsce Ludow e j, wciągając je  do ogólnego 
fro n tu  w a lk i o pokój. O rganizacje kobiece b io rą  dzisia j udzia ł w  m a
sowych kampaniach, p ię tnu jąc  zbrodnicze p la n y  podżegaczy w o jen 
nych.

Od sześciu la t, to jes t od czasu powstania Federacji Kob ie t, rozsze
rza się coraz bardzie j f ro n t w a lk i o p o kó j. W  zmaganiach m iędzy s iła 
m i poko ju  Federacja i  je j sekcje narodowe dem askują wszelką propa
gandę w ojenną u jaw n ia jąc  is to tną ro lę  podżegaczy w ojennych , w y 
kazu ją  praw dę głęboko w y ry tą  w  sercach kob ie t całego świata, że 
Zw iązek Radziecki b y ł i  jes t p ra w d z iw ym  orędow nik iem  poko ju  
i poko jow e j w spółpracy m iędzy narodam i.

N ie jednokro tn ie  dz ięk i Federacji rozbrzm iew a dzisia j głos kob ie t 
walczących o niepodległość swych k ra jów , w  im ię  poko ju  świata^ 
przeciw ko im peria lizm ow i, p rzeciw ko uc iskow i i  n iew o li. R ealizuje 
się coraz trw a le j wezwanie: „K o b ie ty  całego św iata, tw órzc ie  z in n y 
m i dem okra tycznym i organ izacjam i w spó lny fro n t p rzeciw  w rogom  
ludzkości, podżegaczom do now e j w o jn y “ .

Rozległą działalność w  obronie poko ju  prowadzą dzisia j cz łonkin ie  
organ izac ji dem okratycznych we F ranc ji, we Włoszech, w  B e lg ii, Ho
land ii, D an ii, Szwecji, A n g li i  i  Am eryce. M im o prześladowań organ i
zacje kobiece p rzeprow adz iły  masowe akcje pro testacyjne we F ran 
c ji, w  B e lg ii, we Włoszech i  w  N o rw eg ii z powodu przystąp ien ia  rzą
dów  tych  k ra jó w  do paktu  a tlantyckiego. W  w ie lu  k ra jach  k a p ita li
stycznych pow sta ły  k o m ite ty  pom ocy d la  walczącej G rec ji, H iszpan ii 
i  k ra jó w  uciskanych. M im o oporu w ładz D em okra tyczny Zw iązek 
K ob ie t H olenderskich domaga się od swego rządu zaprzestania dzia
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łań  w o jennych  w  Indonezji, poparcia p ropozyc ji poko jow ych w ysu
n ię tych  przez Zw iązek Radziecki na arenie ONZ. Pom im o rep res ji k o 
b ie ty  francusk ie  walczą nieugięcie przeciw ko prowadzen iu w o jn y  
w  V ie tnam ie, a w  potężnej m an ifes tac ji p rzeciw ko Adenauerow i zna
la z ły  się w  p ierw szych szeregach dem onstrujących.

C zynny też jes t udz ia ł kob ie t w  walce o pokój i  niepodległość 
w  kra jach , w  k tó rych  stac jonu ją  am erykańskie w o jska okupacyjne.

„N ie  posyłać b ron i do K o re i“  —  żądają kob ie ty  Ham burga. „N ie  da
m y  naszych synów na mięso a rm a tn ie !“  —  w o ła ją  kob ie ty  A n g lii. 
„U roczyście  oświadczamy —  piszą francuskie  kob ie ty  —  że n ie  bę
dziem y szczędziły swoich s ił i  uczyn im y wszystko, aby n ie  dać podże
gaczom w o jennym  wciągnąć naszego k ra ju  w  w o jn ę “ .

W  Niemczech Zachodnich w  walce przeciw ko re m ilita ry z a c ji ko
b ie ty  prowadzą w ie lką  akcję uświadam iającą.

W  paździe rn iku  ubiegłego roku  odby ł się w  Zag łęb iu  R u h ry  zjazd 
kob ie t n iem ieckich  w  obronie poko ju . W  pracach tych  b ra ły  udzia ł 
p rzedstaw ic ie lk i różnych ugrupow ań po litycznych  i  zrzeszeń re lig i j
nych. Uczestn iczki zjazdu u c h w a liły  jednom yśln ie  m anifest do wszy
s tk ich  N iem ców  oraz do rządu Adenauera. M an ifest g łosi m iędzy in 
n y m i: „A n i jednego k ro ku  na drodze skierowanej przeciw ko poko jo
w i! “ . „A n i jednego k ro ku  na drodze rozbic ia  naszego narodu! A n i je d 
nego k ro ku  na drodze re m ilita ry z a c ji“ .

W  Japon ii ruch  przec iw  re m ilita ry z a c ji obe jm u je  wszystkie  o r
ganizacje kobiece. K o b ie ty  posłanki w raz z przedstaw ic ie lkam i orga
n iza c ji kob iecych og łos iły  deklarację, potępia jącą p ro je k ty  Dullesa 
i  żądającą ew akuacji w o jsk  cudzoziemskich.

W  Ira n ie  w  lip cu  ub. roku  tysiące kob ie t m anifestow ało p rzec iw 
ko p rzybyc iu  do Teheranu H arrim ana, przedstaw icie la  Trum ana.

Również w  Egipcie w  o lb rzym ich  m anifestacjach przeciw ko w o j- 
s om b ry ty js k im  b iorą  udzia ł tysiące kob ie t walczących o niepodleg- 
losc sw oje j o jczyzny.

*  *  ' ' _ ■■■ /  .

W alkę kob ie t o pokój wzm ogła okru tna  agresja am erykańska 
w  K ore i, barbarzyńskie  bom bardowanie koreańskich m iast i  wsi, 
m ordowanie n iew innych  kobiet, dzieci i  starców, w yw o łu ją c  protest 
żon i  m atek całego świata. Federacja zdecydowanie i  energicznie 
zrea lizow ała uchwałę powziętą w  lu ty m  1951 roku  o w ys łan iu  ko m is ji 
Federacji K ob ie t do K o re i d la  zbadania na m ie jscu zbrodn i am ery
kańskich.

K om is ja  ta składała się z 21 osób, z 17 różnych k ra jó w  świata. 
P rzew odniczyła  je j K anady jka  N ora Rodd.
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Sprawozdania ko m is ji oraz w ypow iedz i przewodniczącej i  w ie lu  
członków ko m is ji u ja w n iły , ja k  straszliwe są spustoszenia, ja k  o k ru t
ne m ordy popełniane w  K o re i przez zbrodn iarzy am erykańskich.

W idzia łyśm y na własne oczy, ja k  przerażająca jest w o jna  p ro - 
wadzona przez am erykańskich im p e ria lis tó w “  —  m ów i p rzew odni
cząca kom is ji. —  Oglądałyśm y w ięzienia, gdzie palono ludzi. W idz ia 
łyśm y masowe groby, słyszałyśm y, ja k  straszliw ie  i  n ieustannie to r

tu ru je  się lu d z i“ .
Prawdę o K ore i, prawdę demaskującą zbrodnie im pe ria lis tów  an- 

g lo-am erykańskich , praw dę o bohaterskim  oporze narodu koreańskie
go g łos iły  uczestn iczki k o m is ji z nieustraszoną odwagą.

Za szerzenie p raw dy  rządy burżuazy jne  zastosowały surowe repre
sje w  stosunku do cz łonk iń  ko m is ji. W  ich  obronie w y s tą p ili jednak 
wszyscy uczc iw i ludzie  na świecie, szeroko rozw iną ł się ruch  p ro te 
stu p rzeciw ko haniebnej nagonce na A ng ie lkę  M on ikę  Felton, na 
N iem kę L i i i  W achter, aresztowaną w  Niemczech Zachodnich, na D un
kę Idę Bachman, na K anady jkę  Norę Rodd. ,

*
* *

Z każdym  dniem  rośnie i  krzepn ie  jedność kob ie t św iata w  walce 
przeciw ko w o jn ie .

Eugen ia  C o tto n  —  F ra n c ja  M a ria  V a illa n t-C o u tu r ie r  —  F ra n c ja
przew odnicząca S D F K  gen. sekre ta rz  S D F K
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W szystkie us iłow ania  am erykańskich im pe ria lis tów  dążących do 
osłabienia w p ływ ó w  demokratycznego ruchu  kob ie t przez popieranie 
reakcy jnych  o rgan izacji kobiecych, przez w ys ług iw an ie  się p raw ico
w y m i socja l-dem okratam i, przez stosowanie te rro ru  i  rep res ji pono
szą klęskę.

W  szeregach kob ie t walczących o pokój zna jdu ją  się kob ie ty  całego 
św iata, nieustraszone bo jow n iczk i o pokój. W śród n ich  odznaczone 
zostały w  r. ub. M iędzynarodową Nagrodą P oko ju  im ien ia  W ie lk iego 
S ta lina : przewodnicząca Ś w ia tow ej D em okratycznej Federacji K o 
b ie t Eugenia Cotton, bohaterska przedstaw ic ie lka  narodu koreańskie
go P ak-D en-A i, w yb itn a  działaczka społeczna M on ika  Felton.

W  walce o u trw a len ie  poko ju  pogłębiać się będzie m ob ilizac ja  mas 
kobiecych, świadomość, że w a lka  o pokój trw ać  m usi z energią n ie
słabnącą, że ty lk o  n ieustanny nacisk potężnych s ił społecznych stwo
rz y  w a ru n k i, w  k tó rych  pokój zw ycięży wojnę.

Eugenia Pragierowa
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K . A . S K A L S K I

HANIEBNA PROWOKACJA

Od k ilk u  ju ż  m iesięcy w  Kongresie Stanów Zjednoczonych rozg ry 
wa się ponura i  ła jdacka farsa znana pod nazwą „dochodzeń Specjal
nej K o m is ji Izby  Reprezentantów d la  Spraw  K a ty n ia “ . „K o m is ji“  te j 
n ie chodzi byna jm n ie j, rzecz jasna, o potępienie h itle ro w sk ich  zbrod
n iarzy, k tó rzy  podczas w o jn y  w  bestia lski sposób w ym ordow a li 11 ty 
sięcy o fice rów  polskich, w  lesie K a tyńsk im . P rzeciw nie —  „K o m is ja  
K a tyńska “  ma na celu w yb ie len ie  h itle row sk ich  zbrodniarzy. W skrze
szenie goebbelsowskiej p row okac ji ma posłużyć d la  zamaskowania 
am erykańskich agresywnych p lanów  i  p rzygotow ań w ojennych , m a  
odw rócić uwagę narodów  od odbudowy krw aw ego W ehrm achtu i  od 
zbrodn i im p e ria lis tów  am erykańskich.

Dochodzenia „K o m is ji K a ty ń s k ie j“  m ają zapewnić w ydanie  n ie jako  
le g itym a c ji .moralności ponu rym  bandytom  z h itle row sk ich  obozów; 
śm ierci: z Ośw ięcim ia, M ajdanka, Gross Rosen i  Mauthausen, k tó rych  
obecnie na skalę masową zw a ln ia  się z w ięzień. M a posłużyć d la  w y 
b ie len ia  w  oczach o p in ii pub liczne j zbrodn iarzy w o jennych  w  m un
durach generałów, rożnych M ansteinów , G uderianów, Kesselringów  
niezbędnie dziś potrzebnych sztabowi am erykańskiem u.

Jest rzeczą charakterystyczną, że za ku lisam i „K o m is ji K a ty ń s k ie j“  
sto i znany w róg  narodu polskiego B liss Lane, k tó ry  pełn iąc fu n kc ję  
ambasadora am erykańskiego w  Polsce za jm ow ał się organizowaniem  
szpiegostwa i  d yw e rs ji przeciw ko naszemu państwu. W  skład ko m is ji 
wchodzą togo rodzaju osobistości, ja k  A lv in  O 'Konsky, k tó ry  swego 

; czasu g lo ry fik o w a ł h itle row ców , domagał się w  Kongresie U S A  w y -  .
cofania w o jsk  am erykańskich z Europy, żeby dać w o lną  rękę H itle ro - 

- w i na Wschodzie, a po w o jn ie  naw o ływ a ł do „w y p ra w y  k rzyżo w e j“
! ’ przeciw ko Z w iązkow i Radzieckiemu, Polsce i  k ra jo m  dem okrac ji lu -  
f dowej. G odnym  p a rtn e re n fO ‘K q n sky ‘ego jest kongresman Dondero—  
i . znany w ie lb ic ie l M ussoliniego i  w spó łp racow n ik szajek gangsterskich, 

wreszcie M achrow icz i  Madden - -  obaj znani ze w spó łpracy z sanacją 
I 1; i  na jba rdz ie j zdegenerowanym i ko łam i em ig rac ji po lsk ie j, z ty m i 

w łaśnie, k tó rzy  dziś naw iązu ją  k o n ta k ty  z rew iz jon is tą  Adenauerem  
i  spisku ją  przeciw ko Polsce.

Przed kom isją, p rze w ija  się korow ód św iadków  re k ru tu ją cych  się 
z najgorszych szum ow in p roh itle row sk ich . Zeznaje h rab ia  Skarżyński, 
k tó ry  swego czasu b ra ł czynny udz ia ł w  propagow aniu n iem ieckie j 
p row okac ji i  g lo ry fik o w a ł h itle ro w có w  na łamach faszystowskiego 
szmatławca „N o w y  K u r ie r  W arszaw ski“ . P o jaw ia  się zakapturzony 
świadek, k tó ry  opowiada ta k  fantastyczne bzdury, że w yw o łu je  to 
niesm ak w  dużej części am erykańskie j prasy i konsternację  wśród 
w spó łauto rów  te j fa rsy  —  faszystowskich k ó ł em igracyjnych. W resz
cie z n ies łychanym  ju ż  cyn izm em  zaproszono do k o m is ji samych 
sprawców m ordu —  h itle ro w sk ich  o fice rów  Rexa i  Ahrensa ze sztabu 
537 bata lionu, k tó ry  —  ja k  to n iezb ic ie  w ykaza ło  śledztwo przeprowa
dzone przez Radziecką K om is ję  Specjalną —  dokonał m ordu w  Lesie 
Katyńsk im ... . . . . . . . .  ; .. .
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Zeznania tego rodza ju  „św iadków “  m ają  stanow ić „m a te ria ł dowo
dow y“ . N ie  jest przypadkiem , że sprawę tę wskrzesza się po 8 latach. 
K ac i i  ich  pom ocnicy n ie  odezwali się, gdy T ryb u n a ł N orym bersk i 
ok reś lił prow okację katyńską, jako  „fra g m e n t plugawei_ h it le ro w 
skie j propagandy“ . Z b y t w ie lk ie  panowało przeciw ko n im  oburzenie. 
Dopiero po 8 latach odważają się podnieść g łow y w łaśn ie  w  te j ch w ili, 
gdy bom by am erykańskie sieją śm ierć i  zniszczenie na K ore i, gdy z sa
m o lo tów  rozsiewa się chm ury  śm iercionośnych zarazków dżum y, cho
le ry  i  ty fu su  nad w siam i i  m iastam i K o re i i  Chin. W łaśnie w  te j samej 
ch w ili, gdy w ojska am erykańskie m asakru ją  jeńców  w o jennych  na 
wyspie Każedo, podobnie ja k  to z ro b ili h it le ro w cy  w  K a tyn iu .

Cele p row okacji, w ym yślone j przez Goebbelsa w  roku  1943 b y ły  
jasne i  on sam wcale ich  nie ta ił: w  zw iązku z pogorszeniem się sy tu 
ac ji N iem iec na fronc ie  Goebbels us iłow a ł skłócić Polaków  z Rosjana
m i i  na ty m  tle  w b ić  k l in  m iędzy sojuszników. Jest rzeczą ciekawą, że, 
gdy reakcy jna  em igracja  polska podchw yciła  prow okację katyńską, 
część prasy am erykańskie j posądzała ko ła  Sanacyjne o współpracę 
z N iem cam i. Obecnie po procesie Doboszyńskiego i  „S ta r tu “  w iem y, że 
tak is to tn ie  było. . . .  .

Dziś wskrzeszenie goebbelsowskiej p row okac ji jes t jeszcze jednym  
dowodem w spółpracy m iędzy Departam entem  Sitanu U S A  ą h it le ro w 
sk im i zbrodn iarzam i w o jennym i na bazie przygotowań do agresji. 
Oprócz, celów, k tó re  ju ż  wyżej, w ym ien iliśm y , zasadniczy cel te j od
świeżonej p row okac ji polega na „ideo log icznym “  przygotow an iu  w o j
n y ' am erykańsko - h itle ro w sk ie j przeciw ko ZSRR i  k ra jo m  deińo- 
k ra c ji ludow e j.

W. roku  1943 h itle row ską  prow okacja  zakończyła się fiaskiem . Po
dobnie i  dziś rządow i am erykańskiem u n ie  uda się oszukać swą brudną 
robotą narodów  Europy. N arody E uropy zby t dobrze, pam ięta ją  oku-, 
pantów  h itle ro w sk ich  i  ich  potw orne zbrodnie. Pam ięta ją  obozy śm ier
ci, masowe rozstrze liw ania, kom ory  gazowe i  eksterm inację  całych, na
rodów. Pam ięta ją  dolarze, że to bohaterska A rm ia  Radziecka kosztem 
ogromnych o fia r w yzw o liła  narody i  druzgotała arm ie h itle row sk ie , 
podczas gdy reżyserzy obecnej „k o m is ji ka ty ń s k ie j“  p row adz ili kon
szachty z faszystam i. N arody E uropy odrzucają z pogardą nędzne oszu
stwu am erykańskich zbrodn ia rzy w ojennych , k tó rzy  ub ie ra ją  na nowo 
fachowców z K a ty n ia  i  .Oświęcim ia w  m undu ry  i  p rzygo tow u ją  się do 
wspólnej „ ro b o ty “ '!

Każdy Polak odnosi się ze w s trę tem  i  oburzeniem  do haniebnych 
p row okac ji reżyserowanych przez protektorów ., ka tów  h itle row skich ,, 
k tó rych  im pe ria lizm  am erykański szczuje i  uzbra ja  przeciw ko nasze
m u narodow i.

Naród po lsk i ja k  na jostrze j potępia tę ohydną akcję kó ł rządzących 
USA, w ym ierzoną przeciw ko poko jow i i  jego odpowiedzią będzie 
dalsze zacieśnienie p rzy ja źn i z w ie lk im  Zw iązk iem  Radzieckim , k tó ry  
u ra tow a ł nas od biologicznego w ytęp ien ia , p rzyn iós ł nam wolność, 
p rz y w ró c ił nam stare ziem ie słow iańskie  nad Odrą i  Nysą i  stoi n ie
wzruszenie na straży poko ju  i  bezpieczeństwa narodów.

K. A. S ka lsk i
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W . W ID M A R

T ITO W C Y  P O P IE R A JĄ  A D E N A U E R A

Na podstaw ie zawartego w  styczniu ro ku  bieżącego z N iem cam i 
Zachodnim i tra k ta tu  handlowego Belgrad zobow iązał się dostarczać 
m agnatom  R u h ry  m eta le  i  ru d y  strategiczne (przede w szystk im  
miedź, ołów, icyhk ii inne surowce), ja k  rów nież a r ty k u ły  żywnościo
we, te  ostatn ie naw et kosiztem lu d u  pracującego Jugosław ii.

W iadomo, że ju ż  w  ro k u  1950 w yw óz tow arów  do N iem iec Za
chodnich s ta n o w ił 12,4% całego eksportu  jugosłow iańskiego, w  roku
1951 w zrós ł do 15,7%, a na ro k  1952 p rzew idz iany jest dalszy wzrost. 
Jugosław ia oblicza to w a ry  w yw ożone do N iem iec Zachodnich w y 
ją tkow o  tanio, na p rzyk ład  1 kg  ku ku ryd zy  kosztu je 4 d ina ry , pod
czas gdy lu d  p racu jący p ła c i na m ie jscu  za tę samą kuku rydzę  dzie- 
sięcio, a naw et p ię tnastokro tn ie  drożej. Podobnie n isk ie  są ceny i  na 
inne  a r ty k u ły  eksportowe. W  zam ian za to w a ry  wywożone o trzym u 
ją  tito w c y  przede w szys tk im  uzbro jen ie  i  urządzenia dla przem ysłu 
wojennego płacąc za n ie  zaw rotne sum y.

K o le je  żelazne, zarów no N iem iec Zachodnich, ja k  i  Jugosław ii, 
ob ję te  są ogó lnym  p lanem  stra teg icznym  im p e ria lis tó w  am erykań
skich, k tó rz y  trzym a ją  rów n ież w  swoich rękach zarząd ko m u n ika c ji 
pow ie trzne j m iędzy ty m i k ra ja m i. W  p ierw szej po łow ie  stycznia
1952 r. T ito  zaw a rł z k l ik ą  adenauerowską i  k lerykalno-faszyisttow- 
skim  rządem A u s tr ii „porozum ien ie “  o handlową i  techniczną 
współpracę w  dziedzin ie  żeglugi na D una ju , a w iadom o, że i  n ie 
m ieckie, i  austriack ie  tow arzys tw a  żeglugowe zna jdu ją  się pod kon
tro lą  ka p ita łu  amerykańskiego. To nielegalne, separatystyczne „p o 
rozum ien ie “  podpisane zostało w b re w  w a ru n ko m  ko n w e n c ji naddu- 
na jsk ie j i  je s t n ie  ty lk o  b ru ta ln y m  naruszeniem swobody żeglugi, 
ale i  próbą in ge renc ji im p e ria lis tó w  am erykańskich w  sp raw y tych  
k ra jów .

W spółdzia ła jąc ściśle z rządem  w  Bonn k lik a  tito w ska  na  rozkaz 
W a ll S treet u s iłu je  w yw o łać  roz łam  w  szeregach bo jo w n ikó w  o po
kó j w  Niemczech Zachodnich. P row adzi ona podżegającą, oszczer
czą propagandę przec iw  kom unistyczne j p a r t i i  N iem iec Zachodnich, 
stanow iącej niepokonaną awangardę w  w alce o dem okratyzację , 
w  w alce o zjednoczone, dem okratyczne i  m iłu ją ce  pokój N iem cy. 
Z  tą m yślą  faszyści titow scy, za pośrednictw em  swych tzw . „d y p lo 
m atycznych“  i  „konsu la rnych “  ośrodków  w  Bonn, Dusseldorfie  
i  szeregu innych  m iast, k o lp o r tu ją  swą prasę: liczne  gazety i  b iu le 
ty n y  w ydaw ane w  ję zyku  n iem ieck im , w  k tó rych  w ystępu ją  z n ik 
czem nym i insynuacjam i p rzec iw ko  lu d o w i pracującem u N iem iec 
i  p rzec iw ko jego w alce o pokój. W  ty m  celu faszyści tito w scy  u tw o 
rz y li i  finansu ją  w  Niemczech Zachodnich specjalną agenturę, g ru 
pę Schappe *, k tó rą  posługu ją się d la  p row okac ji i  d yw e rs ji p rzec iw 
ko  K om un is tyczne j P a r t i i N iem iec. T itow sko-faszystow śka p ropa 
ganda w  sw ych k łam stw ach i  oszczerstwach rzucanych na b o jo w n i

*) nazw a pochodząca od  nazw iska p rz y w ó d c y  n ie liczne j g rupy , k tó ra  w  1949 r. 
od e rw a ła  się do K om u n is tyczn e j p a r t i i  N iem iec Zachodnich.
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ków  o pokó j, o wolne, zjednoczone i  pokó j m iłu ją ce  N iem cy, prze
ścignęła naw e t podżegającą do w o jn y  propagandę Adenauera i  Sciiu - 
machera. Zwłaszcza w yra źn ie  zaznaczyło się to  w  czasie obrad szós
te j sesji Ogólnego Zgrom adzenia O NZ nad sprawą przeprowadzenia 
powszechnych w yb o ró w  dem okratycznych w  całych Niemczech, gdy 
delegacja tito w ska  rzu c iła  n ikczem ne oszczerstwa na N iem iecką Re
p u b likę  Dem okratyczną, szkalu jąc zgodne z  praw em  dążenia do 
zjednoczenia i  w o lności całego narodu niem ieckiego.

Okazując wszechstronne poparcie  odradzającemu się im p e ria liz 
m ow i n iem ieckiem u, k tó ry  w  k ró tk im  czasie d w u k ro tn ie  w  bestia lsk i 
sposób skazyw a ł na rody  Jugosław ii na wyniszczenie, t ito w c y  raz 
jeszcze zdem askowali siebie ja ko  na jgorszych w rogów  w łasnego lu 
du, ja ko  w rogów  w szystk ich  m iłu ją cych  pokój narodów  
europejskich.

W. W idm ar

(Za so c ja lis ticzku  Jugos ław ia  N r  7 (129) 1952 r.)

k u l t u r a  i s z t u k a

J A N  P IA S E C K I

PISARZ O PTYM IZM U LUDOWEGO

W spom nienia Luc jana  R udnickiego nazwano „ks iążką  ludowego 
op tym izm u“ . Is to tn ie , w ia ra  w  s iłę  i  przyszłość p ro le ta ria tu  oto za
sadnicze wrażenia, ja k ie  odbiera c zy te ln ik  te j ks iążki. Za „S ta re  
i  now e“  o trzym a ł R u d n ick i nagrodę .państwową oraz nagrodę ty 
godnika „O drodzen ie“ . N ak ład  ks iążk i p rzekroczy ł dw ieście tys ięcy 
egzemplarzy. Są to  sukcesy, z k tó ry c h  au to r może być dum ny. 
W spom nienia z życia ro b o tn ika -re w o lu c jo n is ty  d o ta r ły  do szerokich 
mas czyte ln iczych  i  zyska ły  entuzjastyczną ocenę k r y ty k i  lite ra ck ie j.

W  ro k u  b ieżącym  obchodzim y siedemdziesiątą rocznicę u rodz in  
Luc jana  Rudnickiego. Pisarz został odznaczony krzyżem  kom andor
sk im  orderu  Odrodzenia Polski. T ak uczczono jego pracę p o lity k a
i  społecznika oraz zasługi, lite ra ta . Jaka b y ła  droga robo tn ika-sa - 
m ouka od zapadłego ką ta  S u le jów ka do ta k  w ysok ie j p o zyc ji w  na
szym życiu  ku ltu ra ln ym ?  Trzeba zaznaczyć od razu, że losy in d y 
w idua lne  R udnickiego w iążą się ściśle z dz ie jam i po lsk ie j k lasy  
robotn icze j, obrazują je j po rażk i i  zwycięstwa.

P ierw szy tom  „S tarego* 1 i  nowego“  —  to  przede w szys tk im  cha
ra k te rys tyka  dwóch środow isk w  końcow ych la tach X IX  w ieku : 
m ałe j chłopsko-rzem ieśln iczej osady S u le jów  i  dużego, fabrycznego
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m iasta  Łodzi. Z ciem nej, zabite j deskam i m iejscowości, gdzie ośrod
ka m i życia  „¡ku ltu ra lnego“  b y ły  kośció ł i  karczm a, przenosi ¡się m ło 
d y  L u te k  w  ca łkow ic ie  odm ienny, n o w y  d la  n iego św iat, tę tn iący 
w a lką  o lepszą przyszłość lu d z i pracy. Losy R udnickiego są typow e 
d la  tys ięcy  synów ch łopów  i  rzem ieśln ików . W  okresie  rozw o ju  w ie l
k iego przem ysłu  fabrycznego' upadło w ie le  d robnych  w arszta tów  
rzem ieśln iczych. Po uw łaszczeniu ch łopów  w  Kongresówce w  roku  
1864 nastąp iło  s ilne  rozw ars tw ien ie  społeczne na  w si. W  bezwzględ
nej w alce ekonom icznej zw ycięstw o b y ło  po stron ie  m ocn ie j
szych —  obszarn ików  i  ku łaków ; m a ło ro ln i, uza leżnien i od n ich  go
spodarczo', zmuszeni do rozdrabn ian ia  sw ych g ru n tó w  przez dz ia ły  
rodzinne, ży jąc w  nędzy opuszczali w reszcie z iem ię i  szuka li m o ż li
wości zarobkow an ia  w  dużych m iastach. D aw n i rzem ieśln icy, bez
ro ln i i  m a ło ro ln i —  oto w a rs tw y , z k tó ry c h  re k ru to w a ły  się nowe 
k a d ry  robotn icze Łodzi, w te d y  gdy p rzyw ęd row a ł ta m  w  poszuki
w a n iu  p racy  L u c ja n  R udn ick i. Przybysze, w  ¡zetknięciu z dośw iad
czonym i, uśw iadom ionym i robo tn ikam i, o d k ryw a ją  nieznane im  do
tychczas horyzon ty . „M im o , że zaprzęg li się do ¡nowej pańszczyzny, 
u m ie li cenić dobrodz ie js tw o i  potęgę m aszyny. R ozum ie li in s ty n k 
tow nie , że ro d z i się tu  n o w y  społeczny porządek, w yższy od tego na 
w s i“  (R udnick i). R ozum ie li, że „n o w y  porządek zrodzić się może t y l 
ko  w  w alce ze s ta rym .“

Osobiste sw oje losy ukazu je  R u d n ick i na  t le  pełnego rea lizm u 
obrazu ówczesnego życia  p ro le ta r ia tu  polskiego. Tom  pierwiszy 
ks iążk i kończy się w yrzucen iem  je j bohatera z fa b ry k i S ilberste ina. 
Tom  d ru g i o be jm u je  okres prze łom ow y ru ch u  robotniczego: nasilen ie  
a k c ji s tra jko w e j w  p ierw szych la tach dwudziestego w ieku , re w o lu 
c ję  1905 ro ku  i  w ybuch  re w o lu c ji październ ikow ej. R udn ick i, jeszcze 
przed ro k ie m  1905, ju ż  jako  funkc jona riusz  PPS, p row adz i robotę 
propagandową w  Łodz i i  Zagłębiu, przedosta je się ̂ za kordon, do 
G a lic ji... U ję ty  przez żandarm erię carską, „zw iedza“  k ra jo w e  Wię
zienia, wreszcie zostaje zesłany do ¡gubem ii archangiełsfciej. Stam
tąd  po> m iesiącu ucieka, w raca do k ra ju  i  da le j jes t czynny w  rożnych 
m iastach Polski. W  ro k u  1905 po raz d ra g i dosta je się do_ w ięzienia. 
W  gorących dn iach oszukańczego carskiego m an ifestu  październ iko  
wego 1905 roku , ro zb ija  w raz z  tow arzyszam i b ra m y w ięzien ia  
i  zdobyw a —  na k ró tk o  —  wolność.

O te j epoce dz ie jów  ¡polskiego ruchu  robotniczego m ó w ił P rezy
den t B ie ru t w  re fe rac ie  na  Kongresie  Z jednoczen iow ym : „B u rżu a - 
z ja  ¡usiłuje podporządkować sobie g łębokie p rą d y  pa trio tyczne, w y 
rasta jące z samych mas i  p rzyb ie ra jące  ch a rak te r re w o lu cy jn y , po 
to, aby skierować je  w  łożysko nacjonalistyczne. Objęcie bow iem  
przez p ro le ta r ia t k ie ro w n ic tw a  w  walce narodow o-w yzwoleńczej 
i  ty m  samym nadanie je j ostrza klasowego godziłoby w  podstawowe 
in te resy  b u rżu a z ji“ .

R u d n ick i dem askuje w  sw ych wspom nieniach zdradziecką ro lę  
gó ry  PPS, podkopującej m iędzynarodow ą solidarność p ro le ta ria tu  
przez oddzie lan ia  polskiego ru ch u  robotniczego od w a lk i rosy jsk ich  
robo tn ików  i  chłopów  o obalenie caratu. Polskie  m asy robotn icze
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oszukiwano hasłem  so lidaryzm u w szystk ich  ‘klas, m ów iono o „ponad- 
k łasow ym “  państw ie po lsk im , dobrze wiedząc, że hasła te  służą in 
teresom  burzuaz ji. R u d n ick i n ie  ła tw o  otrząsa się z fa łszyw e j ideolo
g i i  początkowo u fa  ta k im  prow odyrom , późnie jszym  sanatorom ]ak: 
S ławek, Boerner, M a linow sk i. „B o  te ż .— ja k  pisze robo tn icy  dużo 
n ie  w iedz ie li. I  to  n ie  ty lk o  szeregowcy, ale i  c i, k tó rz y  dos łuży li 
sie już  stopnia oficerskiego. PPS z owego czasu to nie jedna partia , 
lecz co n a jm n ie j trz y . Każda z  n ich  m ia ła  in n ą  organizację 
i  in n y  program . O in n e j n iepodległości P o lsk i m ów iło  się na dole, 
w śród  robo tn ików , o  inneljs —  m iędzy u p rzyw ile  j ow anym i zawo
dowcam i, jeszcze o  'innej —  z, finans je rą  i  a rys tokra tam i przem ys 

Spod w p ły w ó w  wstecznej tra d y c ji i  w ro g ie j spraw ie  lu d u  nacjo
na lis tyczne j propagandy w ydosta je  się R udn ick i z  trudem , ale zde
cydowanie; w iedz ie  go zd row y  'in s tyn k t k lasow y, k tó ry  każe m u 
w yciągać w łaśc iw e w n io sk i z doświadczeń życia ro b o tn ika  bojowca. 
G łodny w iedzy, pożera w  w ięzien iach bez w iększego w yb o ru  książ
k i  i  p row adz i nam iętne dyskusje  z towarzyszam i. Przede w szystk im  
jednak w yw ie ra  na niego w p ły w  zbliżenie się na zesłaniu z bezkom
prom isow ym i rew o luc jon is tam i rbsy jsk im i.

L u c ja n  R u d n ic k i
(fo t. C A F)
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Szczerze p ro le ta riacką  p a r t ią  w  ty m  okresie  Ibyła S D K P iL . 
Toteż R udn ick i, zorientow aw szy się we w łaśc iw ym  charakterze 
PPS, w s tą p ił do 'szeregów S D K P iL . Taką ew o luc ję  przeszło w ie lu  
najlepszych b o jow n ikó w  o. sprawę polityczną.

W  książce swej przytacza R udn ick i fa k ty , k tó re  m ów ią  o. tym , 
jak , w b re w  b o jko to w i g ó ry  PPS, tw o rz y ły  się za lążk i jedno litego  
fro n tu  dołów  robotn iczych, in ic jow anego przez S D K P iL . W  w alce 
z penetrac ją  burżuazy jne j ideo log ii do jrzew a ł p ro le ta r ia t p o ls k i. 
Obraz te j w a lk i ¡maluje R udn ick i w  sposób n ie zw yk le  tra fn y  i  w y 
raz is ty . Na ka rtach  jego ks iążk i ży ją  ludz ie  z k r w i i  kości, n ie  w y 
idea lizow an i c ie rp ię tn icy . Kochają on i życie, bo w ierzą, że stanie 
się ono k iedyś lepsze. I  d la  te j sprawy, jeże li trzeba, g o tow i są 
zginąć. Jest to  op tym izm  ludz i, k tó rz y  głęboko pozna li i  u m iło w a li 
cel sw ych dążeń.

Z protestu przec iw  pesym izm ow i Żerom skiego pow sta ła  p ierwsza 
książka Rudnickiego „O drodzen ie“ , pisana w  obozie dla in te rn o 
w anych w  H aw aibergu w  ro ku  1917. O strog i p isarsk ie  zdobyw a ł 
jednak R u d n ick i w tedy, k ie d y  u k ła d a ł odezwy po lityczne, k ie d y  
redagował ta jne  pisma robotnicze. W  Polsce burżuazy jne j n ie  
m óg ł tw o rzyć . P ierw szy tom  om aw ianych w spom nień napisał do
p ie ro  w  Polsce, o k tó rą  w a lczy ł, w  Polsce Ludow e j. M ia ł w te d y  66 
lą t. Teraz p racu je  nad trzec im  tom em  'książki.

O dzisiejszej postaw ie i  zapale tw ó rczym  Luc jana  R udnick iego 
n iech świadczą w ypow iedziane niedawno w łasne jego słowa: 
„D z is ia j czuję się podobnie m łody, ja k  ;i w ie le  la t  tem u. D latego, że 
ja k  w  m łodości ta k  i  dziś n ie  rezygnu ję  z w a lk i. O toi samo, co 
wówczas. O lepsze. N ie  można poprzestać na tym , co jes t Jeś li 
pisarz, działacz, pow ie  sobie: —- »No, doszedłem ¡do celu. Jest ju ż  
dobrze. Bardzo dobrze. W ięcej n ie  potrzebuję« —  to  będzie jego 
koniec, koniec pisarza, działacza. Zostanie s ta ry  cz łow iek. M am  70 
la t  i  dale j jestem  w  szeregach. Już n ie  robo tn ików , lecz lite ra tó w . 
A le  ro b o tn ik  i  p a r ty jn y  pisarz —  to  jedno*. D zisia j sw ój w łasny  en
tuz jazm  można przekazać szeroko, bez granic. I  to  jes t napraw dę 
wspaniałe. Pam iętam  sprzed w o jn y  ten  n ieszczęśliwy ty p  k a le k i 
in te ligenckiego, k tó ry  n ie  u m ia ł sobie dać ra d y  z  życiem  i  jego 
trudnościam i, bo n ie  znał, n ie  s tyka ł się z pracą fizyczną. I  na  od
w ró t, zdarza li się 'robotn icy fiz yczn i ta k  ograniczeni, ja k  maszyny. 
Tw orzyć obraz człow ieka całkow itego, to w łaśnie leży  na warsztacie 
dzisiejszego pisarza. K ie d y  jechałem  na w iązce s łom y do w ięzien ia , 
czułem  się n ie  m n ie j szczęśliwy n iż  dzis ia j. Wówczas w ięz ien ie  
by ło  d la  m n ie  podobnym  w yróżn ien iem , ja k  obecnie b u k ie t 
kw ia tó w .“

'Na , licznych  w ieczorach auto rsk ich  Luc jan  R u d n ick i o trzym a ł 
n ie jedną w iązankę kw ia tó w  od sw ych w ie lb ic ie li —  robo tn ików , 
chłopów, m łodzieży. To skrom ny w yraz  g łębokie j czci żyw ione j 
przez czy te ln ików  dla um iłowanego przez n ich  pisarza.

Jan P iasecki
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M IKO ŁAJ GOGOL

w  setną rocznicę śm ierci

M iko ła j W asiljew icz Gogol u ro d z ił się 20 m arca 1809 roku  
w  W ie lk ich  Soroczyńcach w  pow iecie  m irgo rodzk im , w  gubem ii 
po łtaw sk ie j. Jego rodzice —  W asil A fanasjew icz Gogol -  Janowski 
i  M a ria  Iw anow na —  b y li średnio -  zam ożnym i z iem ianam i u k ra iń 
sk im i. Dziecinne la ta  spędził m łody  Gogol we w si ojca, Wasdlewce.

O jciec znany b y ł wśród tamtejszego ziem iaństwa z wykszta łce
n ia  i  zainteresowań lite racko  -  tea tra lnych . W  roku  1818 Gogol 
w stępu je  do g im nazjum  w  Połtaw ie , skąd po dw u  latach nauk i 
przenosi się do G im nazjum  N auk W yższych w  N ieżynie. Tam  Gogol

M ik o ła j Gogol
(w g p o tre tu  M o lie ra )

i»
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z pasja czyta Puszkina. Zostaje jednym  z -redaktorów szkol
nego: !,M eteor l ite ra tu ry “ . Zaczyna pisać w iersze i  tragedię P -  
„R ozbó jn icy “ . (Rękopisy n ies te ty  zaginęły). G?So l ^  ^ łe^  ^ _  
szcza do tea tru . W  ro k u  1825 tra c i ojca. W  ro ku  1828, po ukończę 
n iu  g im nazjum  w  N ieżynie, przenosi się do P a te rs b u rg ^  P o c z ^ k  -  
wo i est u rzędn ik iem  w  Departam encie Apanazy, po czym  obe jm u je  
T s a d e  nauczyciela w  szkole żeńskiej. Rok 1834 przynosi m u  nom i
nację  na ad iunkta  h is to r ii powszechnej w  U m w ersy teae  P ^ m b u -
skim . W  ro ku  1836 podaje się do dym is ji. W  r. 1836— 1848 dużo prze 
byw a  za granicą, w  Niemczech, we Francji, w  Palestynie, W ło 
szech. W  ro ku  1848 powraca do R osji i  osiedla się w  M oskw ie, gdzie po
czterech latach pobytu umiera 4 marca 1852 roku.

Twórczość autora  „R ew izo ra “  i  „M a rtw y c h  dusz“  jes t p o w i c i e  
związana z życiem  społeczeństwa rosyjsk iego  pierwszej po łow y 
ubiegłego stulecia W e w szystk ich  u tw orach  Gogola rea lis ty  y

f t e t f  R oSa ¿ I X  w ie ku  z całokszta łtem  feudalne -  pańszczyz- 
n ianych  stosunków, bezlitosnym  w yzysk iem  k las niższych, zan- 
darm skim  te rro rem , b rak iem  w sze lk ich  swobód, bezgraniczną tępo- 
^™ p 7 d S ś c ią  aparatu urzędniczego i  budzącą grozę nędzą m a te n a l-

h \ to M ™ iW|łS ó ry yjCa kW ia d o m o , b y ł „o d k ryw cą “  Gogola, w id z ia ł 
w  n im  następcę Puszkina w  lite ra tu rze  rosy jsk ie j. Po przeczytan iu

ko ło  D ik a n k i“ , Powieści p e te ^ b u ia k ic h  
”  s ta rośw ieck ich  pom ieszczików“  B ie liń sk i m ów i. „G ogo l s ta ł ę 
rosy jsk im , na rodow ym  poetą w  ca łym  znaczeniu tego w yrazu  1 rzy  
S y m  ¿owde w  jego^u tw orach  czy te ln ik  może pow iedzieć. „T u

K ^ * ^ 1’ teUp ™ ? w ia RS ,,w  hum orze, iro n ii, s łow n ic tw ie , 11- 
r y a n i?  p o d m io s ło L  i y l u ,  a  przede w szystk im  nakreślonych z m i-

^ S S i ^ d o ^ " a k e e n t o w a l i  prócz B ie lińskiego ró - 
w nież Czernyszewski, Hercen i  D obro lubow . Gogol, jako  p isarz naro 
dowy, k tó re jo  twórczość w ytycza ła  d rog i rozw ojow e ro d z im y  k u ltu 
rze i  stawała się szkołą d la  w ie lu  p isarzy rosy jsk ich  (Sałtykowa-Szcze 
drina , Dostojewskiego, Czechowa) wzbogaca k u ltu rę  ogólnośw iato
wą, staje się własnością w szystk ich  narodow.

H um or i zm vsł sa ty ryczny są to  w raz  z narodow ym  i  poe tyck im  
w idzeniem  ko nk re tne j rzeczyw istości dw a  zasadnicze e lem enty m e- 
f f f S w S T Ł a .  Zdaniem  B ie lińskiego, w szystkie  u tw o ry  
Gogola zaczynają się wesoło, au to r b a w i się razem z czyte ln ikam i, 
aleSśmieeh jtogo stopniowo p rzyb ie ra  na powadzę, czy te ln ika  opano- 
^ j f T u t e k  i  poważna re fleks ja , z b y t w ie rn ie  bow iem  . p ra w d z i- 
w ie  odtw arza au to r „K om ed ie  ludzk ie  .

H um or Gogola jest spokojny, opanowany, pełen Prosto^ :  a . za~ 
razem wielkoduszności, podchw ytu je  kon tras ty , k ry je  w  sobie ska 
b y  rozum u i  znawstwa życia ludzkiego. W  śmiechu Gogola jes • 
m łodzieńcza wesołość, ale także dużo w  n im  łez, g o ryczy  i  niena
w iśc i do podłego, n iespraw ied liw ego i  b ^ d z i e jm e  ° g ^ lc^ ?  g
św ia ta  „u rzę d n ikó w  karie row iczów  i  P°m l^ CrZp^ ^ n n w ^ ta ie  liczna  
w yraża ostrość satyrystycznego ujęcia, z ktorego powstaje licz



galeria  postaci o n iesłychanej si
le  negatywnego w yrazu , ja k  Czi- 
czikow, Chlestakow, H o rodn i- 
czy, Sobakiewicz i  w ie lu , w ie lu  
innych.

Obok zdecydowanie c iem nych 
charakte rów  przedstaw ione są i  
inne, np. wzruszająca trag izm em  
postać małego człow ieka, A k ik i-  
ja  A k a k i je  wieża Baszmaczkina 
z „S zyne la “  i  Popriszczina z „Z a 
p isków  obłąkanego“ .

P raw dz iw ie  im ponująca jest 
zdolność Gogola stworzenia ży
w ych, ba rw nych, pe łnych  p raw 
dy f ig u r  lite rack ich . M ało  pisa
rz y  na świecie może się poszczy
cić ta k  wspania łą ga lerią  postaci 
z różnych sfe r społecznych.

Doniosłą ro lę  w  życ iu  Gogola 
odegrał Puszkin. Po przeczyta
n iu  „W ieczorów  na chutorze“  i lu s tra c ja  do „ Szyne la“
sta ł się on w ie rn ym  p rz y ja d ę - (O goniek)
lem  Gogola, jego cicerone lite ra 
ckim , m istrzem  duchowym .
P rzy jaźń  obu p isarzy jest p ięknym  przyk ładem  b ra te rs tw a  duchowe
go. Jeden i  d ru g i za łoży li podw a liny  pod lite ra tu rę  rea lizm u  k ry ty c z 
nego w  Rosji.

Puszkin  w y w a r ł w p ły w  na p ra w id ło w y  rozw ój ta len tu  młodego 
autora „S zyne la “ , podsuwał m u  tem aty, np. do „M a rtw y c h  Dusz“  
i  do „R ew izo ra “ . Puszkin  opow iedzia ł G ogolow i zabawny fa k t ze 
swègo życia: w  poszukiw aniu m a te ria łów  do h is to r ii Pugaczowa 
uda ł sę do Orenburga. M ie jscow i dygn ita rze  w z ię li go za wysoko 
postaw ioną osobistość, k tó ra  m ia ła  p rzybyć incogn ito  d la  przepro
wadzenia inspekc ji. W yn ik ło  z tego zabawne q u i p ro  quo, Gogol sko
rzys ta ł z tem atu  i  w  ro ku  1836 powstało arcydzie ło te a tru  światowego, 
n ieśm ierte lna jego kom edia „R ew izo r“ .

Sztuka ta, można powiedzieć bez przesady, wstrząsnęła „samo
dzierżaw iem “  Rom anowów i  w  sposób druzgocący ukazała rozk ład  
u s tro ju  feudalno -  pańszczyźnianego i  gn ijące tzw . „czynow nicze“  
s fe ry  Rosji.

K o n s tru kc ja  kom ed ii pod względem  fo rm y  scenicznej jes t wręcz 
św ietna. Zaw iązanie i  rozw iązanie in s try g i —  bezbłędne. Bogactwo 
kom icznych sy tu a c ji i  charakte rów  dotychczas niespotyKane 
w  h is to r ii rosy jsk iego dram atu.

P isarz zebra ł w  kom ed ii wszystko, co b y ło  złe, ponure i  odrażają
ce w  ówczesnej Rosji, w szystk ie  n iespraw ied liw ości, ciemnotę 
i  przesądy i  zestaw ił z tego celne oskarżenie epoki. Nad ty m i okropno
ściam i gó ru je  jednak śmiech pisarza, śmiech, k tó ry  jest potężną bronią. 
U tw ó r rozśmiesza wszystkich.
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A le  oskarżenie Gogola n ie  uderza we w łasny naród (podobnie 
zresztą rzecz się ma z „M a r tw y m i duszam i“  —  najweselszej, a zara
zem na jsm utn ie jsze j książce!). W ręcz przeciwnie, G ogolowski pa
tr io ty z m  jes t g łęboki i  szczery. I  n ie  potrzeba „Tarasa B u lb y “ , jako 
najlepszego argum entu pa trio tyczne j postawy Gogola.

W ystaw ien ie  „R ew izo ra “  by ło  w ie lk im  sukcesem autorsk im . Jed
nak droga życiowa Gogola n ie  by ła  zasłana różam i. Rozpętała się 
nagonka k ó ł reakcy jnych  na pisarza, k tó ry  p isa ł w  liście: „W szyscy 
są przec iw ko mnie. Podstarzali, szanowni u rzędn icy  krzyczą, że n ie 
uznaję żadnej świętości, skoro bez szacunku m ów ię o osobach urzęd
niczych. P o lic ja  przeciw ko mnie, kupcy przeciw ko m nie, lite ra c i 
przeciw ko mnie... Jednakże ju ż  na czwarte przedstaw ienie zabrakło
b ile tów !...“

(O goniek)

D ru g im  cennym  dziełem  sce
n icznym  Gogola jest „O żenek“  
(1842). I  tu  ostrość sa ty ry  i  rea
liz m  święcą p ra w d z iw y  tr iu m f. 
W  kom ed ii te j au to r ośmiesza 
ciasnotę um ysłow ą i  aspołecz- 
ność stanu kupieckiego. P raw da 
życiowa jes t oddana w  n a jm n ie j
szych szczegółach. W yn ika  to  z 
rea lizm u będącego metodą p i
sarską w ie lk iego  tw ó rcy . „K o 
media pow inna być obrazem i  
zw ie rc iad łem  rzeczywistego ży
cia i  odtwarzać je  z całą w ie rno
ścią i  prawdą...“  m ó w ił Gogol.

Twórczość dram atyczna Go
gola, w yros ła  na glebie narodo
w e j o tw ie ra ła  szeroką drogę ro 
sy jsk iem u d ram a tow i społecz
nemu. Z te a tru  Gogola w z ię ły  
początek dzieła sceniczne O- 
strowskiego, Suchego, K oby lina , 
S a łtykow a -  Szczedrina, k tó re  
osiągnęły ostrzejszą w ym ow ę 
fa k tó w  społecznych i  doszły do 
w yraźn ie jszych  wniosków .

Gogol opisał rzeczywistość carską, nadał swej twórczości cechy 
dem okratyczne, ale w łaśc iw ych  w niosków  po litycznych  n ie  um ia ł 
wysnuć. P o d ję li to  jego następcy.

O b iek tyw no  -  h istoryczne znaczenie Gogola jako  a rty s ty  leży 
g łów n ie  w  rea lizm ie  k ry ty c z n y m  —  w  p rzygotow an iu  g ru n tu  d la  
w łaśsciwego rozw o ju  rosy jsk ie j lite ra tu ry  narodowej.

Gogol, podobnie ja k  jego bohaterow ie, b y ł żyw ym  człow iekiem  ze 
w szys tk im i słabościam i i  s iłą  n a tu ry  ludzk ie j. Znana b y ła  jego 
drażliwość na punkcie  k ry ty k i.  K ie d y  w yd ru ko w a ł pierwsze swe
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poezje, pism a „M osk iew sk i Te leg ra f“  i  „Północna pszczoła“  ostro na
pastowały młodego pisarza.

D o tkn ię ty  do żywego, M iko ła j Gogol w  ciągu jednego dn ia  obiegł 
petersburskie  księgarnie i  zgrom adziwszy w szystkie  egzemplarze 
swych poezji zn iszczył je, co do jednego. Napastliwość „Północne j 
pszczoły“  i  „B ib lio te k i“  n ie  słabła. R eakcy jn i k ry ty c y  zarzucali 
G ogolow i „na tu ra lność“  i  opisywanie życia od s trony  kuchn i 
i  śm ietn ika. „B ib lio te k a “  radz iła  au to row i „S zyne la“  wzorować się 
na pow ieścidłach n ie jakiego M arlińsk iego. Gogol p rze jm ow a ł się do 
g łęb i każdą, najg łupszą nawet, k ry ty k ą ; pogłębiało się jego sam ot- 
n ic tw o  i  s łab ł system nerw ow y. W  m om entach duchowego znie
chęcenia p rzychodz ili m u  z pomocą Puszkin, B ie liń sk i, Szczepkin 
i  in n i postępowi przedstaw icie le rosyjskiego społeczeństwa.

„G ogo l —  p isa ł Czem yszewski —  b y ł dum ny i  sam olubny, jed 
nakże m ia ł p raw o być dum nym  z uw ag i na rozum, na gorące prag
n ien ie  dobra d la  o jczyste j ziem i, na geniusz, wreszcie zasługi d la  
całej rosy jsk ie j społeczności...“

Z b ign iew  K opalko

M IE C Z Y S Ł A W  M A R K O W S K I

W IELCY KOMPOZYTORZY NARODÓW SŁOW IAŃSKICH  
M IC H A Ł G LIN K A

(1804 —  1857)

Książę Pepi, jego osław iona fa w o ry tk a  madame Vauban,^garstka 
ich  w ie rn ych  p rzy jac ió ł, s ta łych  gości pałacu „P od  B lachą“  —  to 
w arzystw o wesołe, dobrane, nosa mocno do góry  zadzierające w y  
b ra ło  się do tea tru . Po co? W  poszukiw an iu  zagranicznej, na jchę t
n ie j francusk ie j p ika n te r ii.

N ie  udało im  się ty m  razem. Zblazowana grom adka zle tra f iła . 
T ra fiła  na „Nędzę uszczęśliw ioną“  —  pierwszą próbę unarodow ie
n ia  opery po lsk ie j. S tarą kom edię Bohomolca p rze rob ił na lib re tto  
W ojciech Bogusławski, a m uzykę napisał M acie j Kam ieński. Pow 
stało coś w  rodzaju opery. „Ś p iew y  —  ja k  zw ierza ł się kom pozy- 
t or __ n ie  skomponowane d la  k ry tyku só w , ale dlatego, aby także
Polacy śp iew a li“ .

W ięc ju ż  n ie  ty lk o  treść polska, n ie  ty lk o  m uzyka polska, ale na-

W'Tego'hyfa0li  dużo d la  kosm opolityczne j a rys tok rac ji. Naprzód 
w ięc książę, a za n im  reszta jego tow arzys tw a  o d w ró c ili się z k rze 
s łam i ty łe m  do sceny. W  ten sposób „wyzsze s fe ry  zaprotestowały 
przeciw  polskości naszej sceny. D zia ło  się to  w  ro ku  1778.

W  g ru d n iu  1836 r. na scenie opery pe tersbursk ie j w ys ta w io n y  
został po raz p ie rw szy u tw ó r 32-letn iego M icha ła  G lin k i pod ty tu 
łem  „Ż yc ie  za cara“ . . , , ,

Na prem ierze, ja k  to  na prem ierze: w  p ierw szych rzędach gene
ra lsk ie  m undu ry , f ra k i a rys tokra tów , b ry la n ty  ich  zon, córek i  ta -
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w o ry t. K u r ty n a  idzie  w  górę. I  od razu konsternacja . Na ¡scenie za
m ias t księcia lu b  hrab iego (co n a jm n ie j ¡W randze generała) — 
chłop. M uzyka  jest zdecydowanie m uzyką  w s i ro sy jsk ie j.

Co to  m a znaczyć? Czy k p ią  sobie tu ta j ze szlachetnie urodzonych? 
To skandal, żeby za czasów m iłośc iw ie  nam  panującego cara M ik o 
ła ja  I  raczyć nas w  operze „m uzyką  d la  fu rm a n ó w “  („m usique de 
cochers“ ).

W  ten  sposób a rys tokrac ja  carska pow ita ła  prze łom ow y dla k u l
tu r y  rosy jsk ie j m om ent narodz in  p ierwszej narodowej opery ro 
sy jsk ie j.

I  ta k  by ło  zawsze i  wszędzie: '¿degenerowana m agnateria  i  a ry 
stokracja  odwracała się ty łe m  do narodowej k u ltu ry ,  zdradzała ją  
d la  obcych wzorów . A le  b y ło  też ta k  zawsze i  wszędzie, iż  w b re w  
w o li strup ieszałych m ożnow ładców  z ja w ia li się na scenie życia 
tw ó rcy , k tó rz y  n ie  l ic z y li się z trudnośc iam i i  swą działalność a r ty 
styczną o p ie ra li na  p ie rw ias tkach  sz tuk i ludow e j, kładąc p odw a lin y  
pod sztukę narodową.

T ak b y ło  w  Polsce z M oniuszką, tak  nieco wcześniej —  w  R osji 
z G linką .

M ich a ł G lin ka  u ro d z ił się w  r. 1804 w e  w s i Nowospassfcoje w  gu
b e rn i sm oleńskie j. D zieciństw o tam  spędzone zapoznało go z ży
ciem  lu d u  rosyjskiego, z jego pracą i  pieśnią. M uzyka  ludow a w y 
w ie ra ła  na n im  w ie lk ie  wrażenie. „T e  d źw ię k i —  zw ie rzy  się póź
n ie j —  przepojone ta k  szczególnym sm utk iem , zachw yca ły m n ie  
nieśkończemc i  może te  p ieśni unoszące się nad m o im  dzieciństwem  
b y ły  p ierwszą przyczyną mego zam iłow ania  do m u zyk i lu d o w e j“ .

G łębokie p ię tno  w ycisną  na duszy przyszłego kom pozyto ra  dzieje 
w o jn y  o jczyźniane j 1812 roku. O śm io le tn i chłopiec zrozum ie w ów 
czas, czym  jes t p a tr io ty zm  w idząc jego p rze ja w y  na  w ie lu  codzien- 
nyeh, bohaterskich p rzykładach, w idząc, iż  to  w łaśn ie  uczucie sta
n o w i g łów ną treść życia  narodu rosyjskiego.

La ta  1818 —  1822 spędza G lin ka  w  Petersburgu jako  uczeń In 
s ty tu tu  Pedagogicznego. Po ukończeniu szko ły w chodzi w  życie 
petersburskie  p róbu jąc dać poznać pierwsze swoje u tw o ry . M łody  
kom pozyto r zaprzy jaźn ia  się wówczas z a rtys ta m i te j m ia ry  co 
Puszkin, G ribo jedow , Ż ukow ski, M ick iew icz.

Rozm owy o sztuce n ie  dadzą się oddzie lić od p rob lem ów  ogól
n ie jszych n u rtu ją cych  świeNejszą, bardzie j postępową część społe
czeństwa. G linka  —  ja k  s tw ie rdza ją  p a m ię tn ik i współczesnych —  
„gorąco kocha ł i  rozum ia ł naród  rosyjsk i... Jedynym  jego m arze
n iem  i  p ragn ien iem  by ło , aby ten  naród  b y ł w o ln y “ .

W  te j sy tuac ji, rzecz jasna m usia ło  dojść do spotkania i  zb liżen ia 
się z dekabrystam i.

Całą m łodzieńczą nam iętność do w a lk i o n o w y  ład  społeczny 
przenosi G lin ka  w  dziedzinę w a lk i o nową, p raw dz iw ie  rosyjską 
sztukę. Czerpiąc natchn ien ie  z popularnego poem atu R yle jew a 
o Iw an ie  Susaninie, lu d o w ym  bohaterze z czasów w o jn y  1812 roku , 
G lin ka  postanaw ia skomponować bohate rsk i u tw ó r m uzyczny. Za 
nam ową Żukowskiego zm ienia p ie rw o tn y  zam iar i  zaczyna pisać
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operę. Sprawa jes t u ła tw iona  o ty le  że pow zią ł on decyzję co do 
tzeczy na jw ażn ie jsze j: co do w yb o ru  tem atu. „W ażny jes t dob ry  
w yb ó r tem atu —  pisze G linka  w  r . 1834. —  W  'każdym razie będzie 
on w yłączn ie  narodowy. I  n ie  ty lk o  tem at, narodowa będzie także 
m uzyka “ .

W  ten sposób powstanie opera „ Iw a n  Susanin“ , dzieło sławiące 
prostego' ozłow ieka, rosyjsk iego chłopa -  pa trio tę .

Jednak jeszcze przed prem ierą  czeka G linkę  przepraw a z sam ym  
carem... N ie  może być m ow y o ta k im  ty tu le  opery. Przecież Iw an  
Susanin to  chłop. W ięc jakże można?

W  g ru d n iu  1836 r. (na 23 la ta  przed w ystaw ien iem  „H a lk i“ ) od
byw a  się p rem iera  opery pod zm ien ionym  ty tu łe m : „Ż y c ie  za cara“ .

P ierwszą reakcję  arystokratycznego św ia tka  ju ż  znam y: oburze
nie. Następstwa tego są proste: in try g i, szczucie, wreszcie w ydę- 
biende rozkazu zd jęc ia  ope ry  z  afisza.

G linka  n ie  u lą k ł się i  n ie  u leg ł p e rfid n ym  know an iom  du rn iów . 
W iedz ia ł zresztą, iż m a sym patię  i  poparcie zdrowo m yślącej po
stępowej części społeczeństwa. N iezrażony trudnościam i p rzystę 
p u je  do tw orzen ia  now ej opery. T ym  razem  lib re tto  m a być oparte  
na u tw orze  Puszkina „R us łan  i  L u d m iła “ . Puszkin  w yraża gotowość 
przerobien ia  poematu na lib re tto . Na nieszczęście przedwczesna 
śm ierć w ie lk ie g o  poe ty  p rze ryw a  współpracę. N ic  jednak  n ie  może 
p rz y tłu m ić  twórczego zapału G lin k i. W  ro k u  1842 odbyw a się p re 
m ie ra  „R usłana i  L u d m iły “ . P rem iera  sta je  się w ie lk im  sukcesem 
kom pozytora.

„P ię k n y  początek“ , ja k  o k re ś lił „ Iw a n a  Susanina“  Gogol— in ic ju je  
w  R osji okres m u z y k i rosy jsk ie j. „R usłan  i  L u d m iła “  u trw a la  stw o
rzony przez G linkę  k ie ru n e k  narodow y w  muzyce.

W  pierwszej swej operze G lin ka  odzw ie rc ied lił duchową siłę, 
ja sny  um ysł i  h a rt w ew nę trzny  narodu rosyjskiego. „R usłan  i  L u d 
m iła “  —  to now y sposób w prowadzenia do m u zyk i m o tyw u  ba jek 
rosyjsk ich .

Narodowa treść obu oper o trzym a ła  oprawę muzyczną, k tó ra  
św iadczy o tym , iż  je j twórca, ta k  ja k  Puszkin, „w y ró s ł z g leby ludo 
w e j sz tuk i sw oje j o jczyzny“ .

W ie lk ie  zasługi M icha ła  G lin k i n ie  ograniczają się do om ów io
nych  tu  pokrótce oper. To on rów nież tw o rz y ł podstaw y rosy jsk ie j 
m u zyk i sym fon iczne j, on p rz yczyn ił się do ro zw o ju  ba le tu  ro s y j
skiego. Na dorobek twórczości G lin k i sk łada ły  się także dw ie  
u w e r tu ry  ork iestrow e, fan taz ja  „K am arim ska ja “  (o u tw orze  ty m  
m ó w ił C za jkow ski: „N ie  siląc się na napisanie czegoś w ięcej ponad 
ża rto b liw y  drobiazg, obdarzy ł nas M. G lin ka  dziełem , w  k tó ry m  
każdy ta k t je s t p rze jaw em  o lb rzym ie j s iły  tw ó rcze j“ ) oraz inne 
u tw o ry , ja k  m uzyka do tra g e d ii K u lko łk ina  „K n ia ź  C h o łm sk ij“ , 
s łyn n y  „W a lc  —  fan taz ja “ , 40 u tw o ró w  fo rtep ianow ych, k ilk a  pozy
c ji na zespoły kam era lne i  k ilkadz ies ią t d robn ie jszych u tw o ró w  
(pieśni, romanse itp .). W arto  wspomnieć na  m arginesie, iż  G linka  
odnosił się z w ie lk im  uznaniem  do dz ie ł M oniuszki.
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Powstało od tego czasu w ie le  w ie lk ic h  rosy jsk ich  dz ie ł sym fo
nicznych, m ów i się naw et o rosy jsk ie j szkole sym fonicznej, a le za
rodk iem  je j jes t „K a m a rin ska ja “  G lin k i. D ługo jeszcze kom pozy
to rzy  czerpać będą z tego źródła.

Choroba zmusza G linkę  do w ę d ró w k i po Europ ie  d la  ra tow an ia  
zdrow ia. E tapam i je j b y ły  W łochy, H iszpania, Francja . Z m a rł 
w  B e rlin ie  w  r. 1857. C iało w ie lk iego  kom pozytora  przew ieziono 
do um iłow ane j o jczyzny i  pochowano w  Petersburgu.

* * *

(.P rzy jdz ie  czas -— pisał w y b itn y  k ry ty k  rosy jsk i W. Stasow —  że 
Rosja stanie się tym , czego p ragnę li k iedyś ty lk o  na jlepsi. Pogłębi 
i  rozszerzy się wówczas zrozum ienie m uzyk i, m iłość połączy w te d y  
Rosję z G lin ką “ . S łowa te  m ia ły  charakte r proroczy. W  r. 1917 
Rosja zrzuciw szy ja rzm o  ucisku kap ita lis tycznego, Rosja, w  k tjó re j 
w ładza przeszła w  ręce ludu , sta ła  się tym , „czego p ragnę li k iedyś 
ty lk o  na jleps i“ . Ludow a w ładza podniosła k u ltu rę  narodów  ZSRR. 
W  każdej dziedzinie sz tuk i tw orzen ie  now ych wartości, tw orzen ie  
sz tuk i narodowej w  fo rm ie  a socja listycznej w  treści, dokonyw a ło  
się w  oparciu  o na jp iękn ie jsze  postępowe tradyc je . P rze jaw iło  się 
zrozum ienie d la  m uzyk i, a je j now ych m iłośn ików  zw iązało uko 
chanie spuścizny tw órcze j M icha ła  G lin k i. O pery jego n ie  schodzą 
ze scen radzieckich. T łu m y  w idzów , re k ru tu ją cych  się spośród ludz i 
p racy  m iast i  w si, uczęszczają na n ie  ciesząc się p iękną ich  fabu łą  
i  m uzyką.

Czemu zawdzięcza G lin ka  to w ie lk ie  powodzenie? Przede w szyst
k im  temu, że m uzyka jego tk w i głęboko w  m uzyce ludow e j. G lin 
ka należycie rozum ia ł m is ję  a rtys ty , k tó ry  n ie  chce oderwać się od 
narodu, lecz pragn ie  żyć z n im  i  d la  niego:

„M uzykę  tw o rzy  lu d  —jpisał —  a m y, kom pozytorzy, ty lk o  roz
szerzamy je j zasięg“ . M ów iąc o G lince trzeba w  na jg łów n ie jszych  
choćby zarysach w y liczyć  jego zasługi; s tw o rzy ł on m uzykę, k tó ra  
stojąc na na jw yższym  poziom ie n ie  przesta je być b liską  i  zrozu
m ia łą  d la  najszerszych mas.

D zie ło  G lin k i cieszy się rów n ież w ie lk im  uznaniem  kom pozyto
ró w  radzieckich. Uczą się on i na jego p ięknym  p rzyk ładz ie  ja k  
trak tow ać sztukę narodową, ja k  tw o rzyć  nowe je j wartości, by  
zrosły  się one n ie rozerw a ln ie  z życiem  i  pracą narodu.

Życie  i  twórczość G lin k i popularyzow ane są n ie  ty lk o  w  salach 
koncertow ych ZSRR. O w ie lk im  kom pozytorze opow iadają narodo
w i radzieckiem u liczne w ydaw n ic tw a  książkowe. Tę p iękną postać 
poznaje także w idz  k in o w y  (w  r. 1950 i  na naszych ekranach oglą
da liśm y radz ieck i f i lm  o życiu  G lin k i p t. „Ż yc ie  a rty s ty “ ).

N a jw ażn ie jszym  dowodem uznania, ja k im  lu d  radziecki nagradza 
nieśm iertelnego ojca opery rosy jsk ie j, jes t fa k t, iż  Józef S ta lin  w  swej 
h is toryczne j mowie, o sław ie rosyjskiego narodu (6.X I .1941) w śród 
innych  w ie lk ic h  synów R osji w y m ie n ił rów n ież M icha ła  G linkę.

M ieczysław  M arkow sk i
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B O R Y S  M IL E W

BUŁGARSKA SZTUKA FILM O W A

P ionier, a zarazem w eteran k inem a tog ra fii w  B u łg a rii, W asył 
Gendow, ju ż  w  1910 ro ku  pracow ał nad p ie rw szym  bu łga rsk im  f i l 
mem pt. „B a łga ran  e ga łan t“  (B u łgar jes t uprze jm y). W  ciągu 
pierwszej w o jn y  św iatow ej, w  okresie m iędzyw o jennym  i  w  ciągu 
d rug ie j w o jn y  św iatow ej k ro n ika  film o w a  oraz f i lm y  rozryw kow e  
produkowane b y ły  przez w y tw ó rcó w  przypadkow ych, k tó rzy  z za
sady b y li ka p ita lis ta m i żądnym i s ław y i  zysku. F ilm  w  ręku  ka p i
ta lis tów , k tó rych  je d yn ym  celem b y ł zysk, spe łn ia ł określoną fu n k 
cję społeczną: pop iera ł panującą k lik ę  monarcho-faszystowską i  je j 
agentów  w  ich  po lityce  ucisku, eksp loatacji i  tum an ien ia  mas lu 
dowych. Takie  f ilm y , ja k : „D ziew icza skała“  (1923), „C złow iek, 
k tó ry  zapom niał Boga“  (1927), „W esoła B u łg a ria “  (1928), „Pożar 
nad Rosją“  (1929), „G ro b y  bez k rz y ż y “  (1932), „D la  o jczyzny“ , „B u ł
garskie o r ły “  (1940) m ia ły  założenie w y b itn ie  reakcyjne. G lo ry fik o 
w a ły  one potęgę i  szlachetność u s tro ju  m onarchistycznego i  samego 
cara, ciemiężcę Bu łgarów , p rzem ilcza ły  natom iast lu b  rzuca ły  n a jw u l-  
garniejsze oszczerstwa na Zw iązek Radziecki, za b ija ły  nie ty lk o  p ięk 
no sztuk i film o w e j, ale i  przyjem ność je j oglądania.

Ponieważ „ro d z im a " p rodukc ja  f ilm o w a  n ie  by ła  w  możności za
dow olić  ca łkow ic ie  potrzeb an i sprostać zadaniom staw ianym  przez 
burżuazję faszystowską, k lik a  panująca szeroko o tw ie ra ła  podwoje 
d la  f ilm ó w  z H ollyw ood. Powódź ho llyw oodzk ich  szm ir z zabój
s tw am i, kradzieżam i, aw an tu rn iczym i przestępstwam i, zalewała 
ekrany  bu łga rsk ie .' Jak truc izna  p rzen ika ła  w  dusze tys ięcy w i
dzów, us iłu jąc  stępić ich  świadomość w a lk i przeciw ko zn ienaw i
dzonemu u s tro jo w i kap ita lis tycznem u.

O p raw dz iw e j bu łga rsk ie j sztuce film o w e j m ów ić można dopiero 
po ogólnonarodowym  powstaniu 9 w rześnia 1944 r. Od tego czasu 
zaczęła się ona kszta łtow ać jako  „na jw ażn ie jsza i  na jbardz ie j m a
sowa sztuka“ . K ro n iką  film o w ą  k ie row a ło  od s trony  po lityczne j 
grono kom un is tów  rozum ie jących ogromną siłę sz tuk i film o w e j w  
rozpowszechnianiu ide i w yzw oleńczych k lasy  robotn icze j, k tó ra  
stanęła na czele mas ludow ych.

P ierw szy d w u le tn i p la n  narodowo-gospodarczy b y ł przedm iotem  
szczególnej uw ag i f i lm u  bułgarskiego. W  tygodn iow ych przeglą
dach film o w ych  system atycznie i  na naczelnych m iejscach poda
wano m om enty potężnego budow nictw a. Ś m ia ły  z ry w  wspania łe j 
m łodzieży bu łgarsk ie j, k tó ra  budowała przejście przez przełęcz Ha- 
inboazu, b y ł system atycznie pokazyw any przez opera torów  k in o 
w ych  w  tygodn iow ych kron ikach  film ow ych . Kam era film o w a  
uważnie śledziła budowę p ierw szych tam  wodnych. S tarała się 
przedstaw ić g igantyczne budow n ic tw o socjalistyczne, k tó rego w y 
razem są tam y wodne „Rosyca“ , „G eorg i D y m itro w “  i  inne. F ilm  
bu łga rsk i grom adzi w ie lką  ilość obrazów film o w ych  z budow y tam  
w odnych „Rosyca“ , „S ta lin “ , m iasta D ym itro w g ra d  itd ., aby, k ie 
d y  budow le zostaną ukończone, móc d ługole tn ią , uporczywą pracę ich 
bohaterskich tw ó rców  pokazać na ekranie m ilionom  w idzów.
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Już w  ro ku  1947 zaczyna w  B u łg a rii powstawać pierwsze w spó ł
zaw odn ictw o socjalistyczne. W  tygodn iow ych  dodatkach film o w y c h  
przedstaw iono pierw szych uczestn ików  współzawodnictwa, z M a
rys ią  Todorową, pierwszą rac jona liza to rką  p racy na w ie lu  kros
nach, na czele.

Po podpisaniu konw enc ji poko jow e j pow sta ły  duże m ożliwości 
wzm ocnienia i  rozszerzenia polityczno-gospodarczych^ stosunków 
B u łg a r ii z in n y m i k ra ja m i. Podpisano ca ły szereg paktów  p o litycz 
nych, i  um ów  gospodarczych.

B ra tn ie  odw iedz iny p rzedstaw ic ie li k ra jó w  zaprzy jaźn ionych sta
ły  się tem atem  specja lnych kró tkom etrażów ek: „B ra tn ia  Polska“  
(1948), „B u łga rska  delegacja rządowa w  M oskw ie“  (1948), „B u łg a r
ska delegacja w  P aryżu“  (1948), „Ż y w y  m ost na D u n a ju “  (1948), 
„T yd z ie ń  k u ltu ry  rum uńsko -  b u łg a rsk ie j“  (1949). W szystkie te f i l 
m y  pog łęb iły  przekonanie, że diaremne są w y s iłk i im p e ria lis tó w  
anglo ^ am erykańskich  dążących do po litycznego i  ekonomicznego 
izo low ania B u łg a r ii od reszty św iata. Przeciwnie, ma ona potężnych 
p rzy ja c ió ł, mocną i  niezachw ianą p rzy jaźń  k ra jó w  dem okrac ji lu 
dow ej, a przede w szystk im  k ra ju  ludz i radzieckich.

Z okaz ji 5-lecia ogólnonorodowego pow stania antyfaszystowskie
go reżyser Rumen G rigo row  s tw o rzy ł p iękny  średniom etrażow y 
f i lm  „P ięć  la t  w ładzy  lu d o w e j“  (1949). Scenariusz tego f i lm u  opra
cowany został na podstawie re fe ra tu  p rem iera  i  sekretarza gene-

Z  f i lm u  „W szyscy na n a r ty “
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ralnego K C  B u łgarsk ie j P a r t i i Kom un is tyczne j, tow . W y łko  Czer- 
wenkowa na tem at w y s iłk u  mas pracu jących budu jących podstawy 
socja lizm u. Zagadnienie w s i i  je j przebudowa n ig d y  n ie  przestawa
ły  być zasadniczym problem em  w  dzisiejszej B u łg a rii. F ilm  pośw ię
cony życ iu  spó łdzie ln i p rodukcy jne j pt.: „Zo rane  m iedze“  pokazu
je, ja k  w raz z usunięciem  m iedzy z n ik ły  n ieporozum ienia m iędzy 
p racu jącym i chłopam i, ja k  wzrasta k u ltu ra  w s i i  dobrobyt człon
k ó w  spó łdz ie ln i p rodukcy jnych . N akręcony ostanio szkic f ilm o w y  
o gospodarstwie spółdzielczym  im . Georgi D ym itro w a  we w s i P ar- 
tyza n in  jes t now ym  w kładem  w  um ocnienie sektora socjalistyczne
go na wsi.

F ilm  dokum enta rny „D roga jes t w ytyczona“  (1949) oddaje treść 
re fe ra tu  wygłoszonego przez n ieśm ierte lnego nauczyciela i  wodza, 
towarzysza D ym itro w a  na V  Kongresie B u łga rsk ie j P a r t ii K om u- 
n ¡s tyczne j.

Rozwój sportu  ludowego znalazł odbicie zarówno w  K ron ice  spor
tow e j, ja k  rów n ież  w  film a ch  d ługom etrażowych. W ażniejsze do
d a tk i sportowe są: „S p o rt p o w ie trzn y “  (1947), „G re b n i Pochodi“  
(1949), „Ś w ię to  k u ltu ry  fizyczn e j“  (1948), mecze „P o lska  —  B u łga
r ia “  (1948) i  „W ę g ry  —  B u łg a ria “  (1948), „Ś w ię to  k u ltu ry  fizycz
n e j“  (1949), „S po tkan ie  gim nastyczne B u łga ria  —  N R D “ , ponadto 
naukowe f i lm y  sportowe: „L e k ko a tle tyka “ , „C iężka a tle tyka “ , „W szy
scy na n a r ty “  i  w ie le  innych.

W yprodukow an ie  pierwszego kolorowego f i lm u  z m an ifestac ji 
p ierwszo -  m a jow ych  r. 1949 oraz s film ow an ie  obchodu w ie lk iego  
św ięta narodowego 9 w rześnia dowodzi, że k inem atogra fia  bu łgarska 
odzw iercied la  życie mas. Rozpowszechnia też ona w śród najszer
szych w a rs tw  społeczeństwa klasyczne dzieła sz tuk i radzieckie j. 
S film ow ano m iędzy in n y m i operę „ Iw a n  Susanin“ . W idz bu łga rsk i 
usłyszał p iękną m uzykę  genialnego G lin ik i oraz głosy w yb itn ych  
bu łgarsk ich  śp iewaków  operowych, M icha iła  Popowa i  R a jny  M i-  
cha jłow e j. W  p ro d u kc ji tego f i lm u  b ra li udz ia ł radz ieck i reżyser z Tea
tru  W ie lk iego Sokow nin  i  m alarz Łużecki.

W  dzisiejszej B u łg a rii, k ra ju  dem okrac ji ludow e j, szczególną 
opieką otoczony jest człow iek, najcennieszy k a p ita ł okresu socja
listycznego. W  f ilm ie  „N o w i ludz ie “  pokazano nowego człowieka, 
człow ieka pracy w  socjalizm ie. W  f ilm ie  ty m  u jrzano na ekranie 
ta k ich  p rzodow ników  pracy, ja k : C y r il Z an firow , Peniu Genczew, 
przodownice tkaczk i: A tanaska D ym itrow a , Elena Gerasynowa, 
S iliana  D ym itrow a .

K inem atog ra fia  bu łgarska bierze rów n ież  udzia ł w  walce o pokój. 
Pokojowe budow n ictw o, gotowość do obrony niezależności o jczyz
ny, n ienaw iść do podżegaczy, do im peria lis tyczne j w o jny , a szcze
góln ie do ich  ba łkańskich  tito w sk ich  pom ocników  —  oto g łów ne 
lin ie , p rzy  pomocy k tó rych  k inem atogra fia  bu łgarska rea lizu je  po
lity k ę  poko jow ą p a r t ii i  rządu. „B u łg a ria  w a lczy o p o kó j“ , „S tu 
denci w  w alce o p o k ó j“ , „N a rodow y Kongres P o ko ju “  i  inne, są 
film a m i w ykazu jącym i zasadnicze p rzyczyny, ja k ie  mogą w yw o łać  
nową im peria lis tyczną  wojnę.
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M ała  jes t ilość roz ryw kow ych  f ilm ó w  p ro d u kc ji bu łgarsk ie j 
stw orzonych po pow staniu narodow ym  w  dn iu  9 w rześnia 1944 r. 
Dotychczas nakręcono ich  dwa: „K a lin  —  O rze ł“  i  „A la rm “ .

O bydwa te f i lm y , ja k ko lw ie k  n ie  są jednakow ej wartości, p rzy 
czyn iły  się do w zrostu  bu łga rsk ie j k inem atogra fii.

W  „K a lin ie -O r le “  pokazano pierwsze k ro k i w eteranów  ruchu  so
cjalistycznego. Pod ty m  względem  f i lm  ten jest szczególnie cenny. 
Jego reżyser, Borys Borożanow, u m ia ł u w yp u k lić  sy lw etkę  g łów 
nego bohatera, zbiega z o k ru tn e j tw ie rd zy  D ar Beker, K a lin a -O rła  
oraz całego szeregu uczciwych pa trio tów , k tó rzy  już  w  zaraniu ru 
chu socjalistycznego w  B u łg a r ii w a lczy li o jasną przyszłość o j
czyzny.

Film . „A la rm “  pokazuje, ja k  w  okresie d y k ta tu ry  faszystowskiej, 
m im o okrutnego te rro ru  i  bezgranicznego ryzyka  kom uniśc i n ie 
us tęp liw ie  w a lczy li o wolność narodu, pokój i  demokrację. „A la rm “  
jest dzie łem  reżysera Zaehari Zdanowa.

Obecnie na ekranach bu łgarsk ich  w yśw ie tla  się f i lm  „Ś w it  nad 
o jczyzną“  w ed ług  scenariusza pisarza Kam ena Kałczewa, w  reży
se rii St. Sarczadżijewa i  A . M arinow icza. F ilm  przedstaw ia masowy 
ruch  m łodzieżowy i  entuzjazm  pracy.

G otow y do w yśw ie tlan ia  jes t f i lm  „D anka “  w edług scenariusza 
p isarzy K ry s tin a  Belewa i  A rm anda Barucha, w  reżyserii Borysa

Scena z f i lm u  „K a lin -O rz e ł“  
(Zebranie g ru py  dzia łaczy soc ja lis tycznych)
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Borożanowa. Treść „D a n k i“  zaczerpnięta jes t z c iem nej przeszłości 
faszystowskiej nędzy se tk i tys ięcy robo tn ików  i  robotnic.

Obecnie rob i się zdjęcia do f i lm u  „Pod Jarzm em “ , obrazującego 
sławne epickie powstanie kw ie tn iow e  w  r. 1876. F ilm  opracow ują 
dw a j m łodz i reżyserow ie Dako D akow ski i  Borys Szaraljew , k tó rzy  
niedawno p o w ró c ili ze Zw iązku  Radzieckiego, gdzie w  M oskw ie 
ukończy li Państw ow y In s ty tu t K inem atog ra fii. Scenariusz u ło ży li 
pisarze Paweł Spasow i  Geo K rynczew .

W krótce rozpoczną się zdjęcia do innych  dwóch film ó w . Jeden —  
to  „Nasza z iem ia“  w ed ług scenariusza A ndrze ja  Wegensztajna, re
żyserii St. Sarczadżijewa i  A . M arinow icza. D ru g i —  „B ez M iedzy“  
w ed ług scenariusza pisarza St. Daskałowa, reżyserii M iko ła ja  Bo- 
row iszki. P ierw szy poświęcony jes t tem atow i obrony, d ru g i nad
zwyczaj ważnemu prob lem ow i —  socja listycznej przebudow y wsi 
bu łgarsk ie j.

Bułgarska k inem atogra fia  ro zw ija  się pom yśln ie. P erspektyw y 
o tw iera jące się przed n ią  są wspaniałe, op iera ją  się one na funda
mentach państwa socjalistycznego, k tó re  otacza opieką f i lm  i  jego 
działaczy.

Borys M ile w

Scena z f i lm u  „P od  ja rzm em ‘
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C Z E S ŁA W  N O W A K

PŁO M IEN NY OSKARŻYCIEL BURŻUAZJI
W  setną rocznicę u rodz in  I. L. Caragiale

Jedną ze zdobyczy re w o lu c ji jes t rozpowszechnianie dorobku k u l
tu ra lnego narodu, a w  szczególności jego lite ra tu ry . U jm u ją c  w ładzę 
w  swe ręce lu d  staje się dziedzicem i  pom nożycielem  w szystk ich  w a r
tości ku ltu ra ln ych , otacza je  nową czcią, udostępnia najszerszym  ma
som, zdejm ując z n ich  fa łszyw y osąd k r y ty k i burżuazy jne j.

W spania ły dorobek lite ra c k i w ie lk iego  rum uńskiego pisarza i  d ra 
m aturga na przełom ie X IX  i  X X  w ieku  ło n  Luca Caragiale dopiero 
w  R um uńskie j Republice Ludow e j zyskał należne m u przodujące 
m iejsce w  lite ra tu rze  rum uńsk ie j.

Obchodzona niedawno uroczyście przez ca ły naród rum uńsk i setna 
rocznica u rodzin  autora „Zagubionego lis tu “  stała się w ie lk im  w yda
rzeniem  k u ltu ra ln y m , dowodząc jednocześnie n iezm ierne j żywotności 
dzie ł Caragiale.

P rz y jrz y jm y  się ciekawej postaci w ie lk iego  pisarza rum uńskiego, 
tak  znienawidzonego przez k ry ty k ó w  mieszczańskich i  ta k  mało do
tychczas znanego w  naszym k ra ju .

Twórczość Caragiale jest bo
gata i  n iezw yk le  różnorodna. 
O be jm u je  ona oprócz powieści i 
sztuk tea tra lnych  rów nież no
wele, szkice, parodie i  b a jk i. W  
u tw orach  tych  au to r w ystępu je  
jako  natchniony, p łom ienny 
k r y ty k  i  oskarżycie l u s tro ju  b u r- 
żuazyjno -  obszamiczego, ustro
ju , w  k tó ry m  up łynę ło  całe jego 
życie. Jego bezsilna satyra, gorz
k i sarkazm i  gryząca iro n ia  sta
ły  się groźną b ron ią  w ym ie rzo 
ną przeciw ko ciem iężycie lom  lu 
du, k tó ry  w  p isarzu znalazł pe ł
nego zapału orędow nika i  obroń
cę.

W  a rty ku le  za ty tu łow anym  
„1 M a ja “ , a napisanym  przez 
Caragiale w  ro ku  1893, przedsta 
w ia  on w  gorących słowach w a l
kę rew o lucy jną  robo tn ików  ru 
m uńskich, s tw ierdzając jedno
cześnie, że w  w ys iłkach  ich  i  je 
go, jako  a rtys ty , jes t p u n k t 
w spólny, m ianow ic ie  w a lka  o 
nową, lepszą, jaśniejszą i  uczci
wszą przyszłość. „O n i w y b ra li 

drogę organ izacji i  w a lk  po litycznych  —  pisze Caragiale —  m y —  dro
gę iro n ii i n ie litościw ego żartu  skierowanego przeciwko tym , k tó rzy
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rządzą św iatem . To, co m y zwalczym y, idzie po l in i i  tego, co zw a l
czają o n i“ .

Ten w yraźny  program  po lityczn y  —  program  w a lk i a rtys ty , a w ięc 
w a lk i prowadzonej za pomocą środków artystycznych  —  znalazł od
b ic ie  w  szeregu znakom itych dzie ł w ie lk iego  pisarza. N ie by ło  tak ie ] 
dziedziny życia rum uńsk ich  k las burżuazyjno-obszarniczych, k tó rą  by  
pom inęło śm iałe i  cięto jego pióro.

W  jedne j ze swych najlepszych kom ed ii satyrycznych „Zagub iony 
l is t “  Caragiale dem askuje obłudę i  nieuczciwość „d e m o kra c ji“  b u r-  
żuazyjne j, w ykazu je , iż  opiera się ona na przemocy, w yzysku, prze
kupstw ie  i  demagogii. W ybo ry  organizowane przez w yzyskiw aczy 
przedstaw ia au to r jako  obłudną farsę, za k tó rą  k ry ją  się brudne in te 
resy ga rs tk i posiadaczy.

Jego iro n ia  staje się szczególnie gorzka i  ostra w  szkicu za ty tu łow a
n ym  „R um uńsk i dziedzic“ , dem askującym  w yzysk i  straszliwe pon i
żenie lu d u  rum uńskieko. Pisarz, którego burżuazja us iłow ała  przed
staw ić jako  nieszkodliwego „ża rtow n is ia “  i  pogodnego „hum orystę  , 
znalazł słowa głębokiego współczucia i  szacunku d la  ludu, jego c ie r
p ień i  jego w a lk , po k rw a w ym  zaś s tłum ien iu  powstania chłopskiego 
w  roku  1907 —  słowa przepełnione szlachetnym  gniewem  przeciwko 
burżuazyjno-bbszam iczym  uzurpa to rom  w ładzy.

W  p ie rw szym  okresie swej twórczości —  do roku  1890 —  Caragiale 
tw o rzy  przeważnie sz tuk i tea tra lne. Sam pochodził z rodz iny s iln ie  
związanej z teatrem , k tó ra  w yda ła  k i lk u  akto rów  i  au torów  piszących 
d la  sceny. D latego może jego sz tuk i w raz z m ocnym  ładunkiem  ideo- 
log icznym  m ają  doskonałą fo rm ę sceniczną, odznaczają się ty m  s o 
c ja ln ym  nerw em  dram atycznym , o k tó ry m  M o lie r pow iada ł, iż  w d y
cha się go w raz z kurzem  k u lis  tea tra lnych . Do najpoważnie jszych po
zy c ji tego ważnego okresu twórczości Caragiale należą sztuk i. „B u rz 
liw a  noc“  (1878), „P an  Leonida i  reakc ja “  (1879) i  w spom niany ju ż  
„Zagub iony lis t “  (1884). Zam yka go „Szarańcza“  (1890). Na tenże 
ro k  1890 przypadają dw ie  św ietne nowele: „W ie lkanocny  znicz“ 
i  „G rzech“ . Następnie pow sta ją  powieści, nowele i  szkice oraz seria 
tzw . „M om en tów “ , czy li k ró tk ic h  opow iadań przeważnie satyrycz
nych, d rukow anych  w  czasopismach: „M o ftu l Rom an“  i  „U n iw e rs u l“ . 
W  osta tn im  okresie swej dzia ła lności Caragiale tw o rzy  szereg opow ia
dań i  bajek, zebranych później w  tom ie  pt. „N ow e szkice“ .

N a jw ażn ie jszym  rysem  całej spuścizny Caragiale, pełnej g łębokie j 
pas ji dem askatorskie j i  szczerego rea lizm u, jes t sposob, w  ]a k i przed
staw ia on dwa św ia ty : w yzysk iw aczy i  w yzysk iw anych . Przepaść 
dzieląca te dwa św ia ty, związane z sobą ja rzm em  u s tro ju  feudal 
no-kapita lis tycznego, zna jdu je  swe odbicie w  stosunku autora_ do 
odm alow yw anych środowisk. K ry ty k a  burżuazy jna  zarzucała pisa
rzow i zb y tn i „pesym izm “ , zby t „czarno“  i  negatyw n ie  ukazane po- 

v stacie większości jego dzie ł satyrycznych. Z a rzu ty  te dziś m a ją  swą 
w ym ow ę i  świadczą o celności sa ty ry  ca rag ia low skie j. „N ienaw idzę 
ich  n ienaw idzę“  —  m ó w ił o tych, k tó rych  w yśm iew ał. I  w łaśn ie  ta 
nienaw iść spraw iła , że sztuk i Caragiale —  pod p o k ryw ką  kom izm u —  
ukazyw a ły  w  całej nagości ohydę, zgn iliznę i  zbrodmczośc burzuazji.
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Ta p łom ienna nienaw iść odróżnia go od naszego komediopisarza 
Bałuckiego, z k tó ry m  jes t najczęściej przez naszą k ry ty k ę  po rów ny
wany, a zbliża raczej do Zapolskie j.

Z chw ilą , gdy oko pisarza zwracało się w  stronę ukochanego ludu, 
spod p ió ra  p ły n ę ły  m u słowa proste i  serdeczne, gorzką czerń zamie
n ia ły  ba rw y  jasne i  ciepłe. Twórczość pisarza poświęcona lu d o w i do 
dziś dn ia  zachowała swą świeżość. Jej wstrząsający rea lizm , w y p ły 
w a jący z gorącego um iłow an ia  i  współczucia d la  c ierp ień poniżonych 
i  w yzysk iw anych  chłopów, n ie  ma sobie równego w  całej lite ra tu rze  
rum uńsk ie j.

W  życiu  p o lityczn ym  ło n  Luca Caragiale b y ł „w iecznym  opozycjo
n is tą “ . Należał ko le jno  do licznych  p a rtii,  k tó re  porzucał trzasnąwszy 
d rzw iam i. Rozczarował się do lib e ra łó w  i  zdał sobie w  końcu sprawę 
z tego, iż  pom iędzy p a rtia m i m ieszczańskim i n ie  m a zasadniczych 
różnic, iż  pod różnym i f irm a m i b ron ią  one tych  samych interesów. 
Zb liżen ie  do w a lk i k lasy  robotn icze j spraw iło , że u s tą p iły  jego waha
nia. W  twórczości Caragiale ideolog ia k lasy  robotniczej znalazła swe 
odbicie w  samym rozmachu sa ty ry  i  je j g łębokie j treśc i społecznej. 
K o n ta k t z ludem , z k tó ry m  łączyła  go wspólna n ienaw iść do po tw or
ne j fa rsy  burżuazyjnego parlam enta ryzm u, a potem  ko n ta k t z klasą 
robotniczą nada ły dz ie łu  Caragiale w łaściw ą perspektyw ę po lityczną 
i  siłę satyryczną.

Scena ze sz tu k i „K a rn a w a ł“
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Dlatego dzie ła jego b y ły  i pozostały popularne i  żywe. Lud , k tó ry  
zbudził w  n im  rea listyczną siłę i  n ienaw iść do ciem iężycie i  znalazł 
w  bohaterach i ego sztuk i  opowiadań w ie rne  odbicie swych klasow ych 
w rogów  sw ych k rzyw d z ic ie li i  w yzyskiw aczy. G łęboką w ym ow ę ma 
fa k t iż  szereg charakterystycznych w yrażeń i  zdań pisarza p rzem k
ną ł sw ym  sa tyrycznym  ostrzem do codziennego języka  lu d u  ru m u n - 
"L e g o  jako u lub ione zw ro ty  i  p rzys łow ia . Czyż może spotkać p.sa- 
rza w iększy honor i szczęście?

I  dzisia j jeszcze ludzie  pracy w  R um uńskie j Republice Ludow e j za
k łada jący  w  sw ym  k ra ju  podw a lm y pod now y socja listyczny ład_ w  
dzą w  dziełach Caragiale realistyczne odbicie okropnej przeszłość 
i  um acn ia ją  się w  swej walce o lepsze ju tro , w  swej walce o pokoj. 
Odnajdują on i w  tych  dziełach „s ta ry  św ia t“  zm ieciony raz na zaw
sze ze sceny życia przez klasę robotniczą R um un ii, k tó ra  p iz y  pomocy 
Zw iązku  Rądzyieck°ego odw róc iła  n o w , ka rtą  dz ie jów  narodu ru m u n - 
skiego. Mogą w  ten sposób jeszcze lep ie j ocenie nowe życie, zrodzo
z ich  tw órcze j pracy.

U roczysty obchód setnej rocznicy u rodz in  w ie lk iego  pisarza o b ją ł 
szerokim  zasięgiem k lu b y  robotnicze, dom y k u ltu ry , św ie tlice  w ie j
skie organizacje masowe, szkoły itp . Dzie ła Caragiale w ydane w  ma
sowym ,^nieznanym  dotychczas w  R um un ii nakładzie d o ta rły  do rąk  
w szystk ich  lu d z i p racy w  mieście i na wsi. W przygotow an iu  są nowe 
w ydan ia  o łącznym  nakładzie 400 000 egzemplarzy.

Scena ze sz tu k i „B u rz l iw a  noc
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Tysiączne t łu m y  gromadzą się w  salach tea tra lnych  całego k ra ju , 
gdzie w ystaw ia  się n ieśm ierte lne sztuk i Caragiale. „B u rz liw a  noc“  
w  ciągu ostatn ich dwóch la t m ia ła  o sto przedstaw ień w ięcej, n iż  od
by ło  się ich  w  ciągu 65 la t is tn ien ia  u s tro ju  burżuazy jno -obszam i- 
czego. W ie lk i pisarz o trzym a ł zaszczytny ty tu ł  pośm iertnego członka 
A kadem ii R um uńskie j R e p u b lik i Ludow e j.

Masowość i  n iezw yk le  szeroki zasięg obchodu 100-lecia u rodz in  
w ie lk iego  pisarza są na jlepszym  dowodem, że jego w span ia ły  doro
bek tw ó rczy  sta ł się w  u s tro ju  dem okrac ji ludow e j p raw dziw ą  i  uko
chaną własnością całego narodu, jego dumą i  siłą.

, Czesław Nowak.

I N F O R M A C J A  A K T U A L N A
Z Y G M U N T  M Ł Y N A R S K I

IN STYTU T POLSKO - R AD ZIECK I

W lu ty m  1951 r. Rada Na
czelna Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko -  Radzieckiej postano
w iła  powołać do życia In s ty tu t 
Polsko -  Radziecki. Prace p rzy 
gotowawcze związane z rem on
tem  gmachu, urządzeniem  w e
w nę trznym , przygotow aniem  
sal do potrzeb In s ty tu tu  trw a ły  
k ilk a  miesięcy. Pod koniec g ru 
dn ia  1951 r. rozpoczęła się o r
ganizacja samego In s ty tu tu . 31 
stycznia 1952 r. odby ł się w  
W arszawie, p rzy  u l. Foksal 10, 
uroczyste o tw arc ie  In s ty tu tu  
Polsko -  Radzieckiego w  obec
ności p rzedstaw ic ie li: Rady 
Państwa z w icem arszałk iem  
sejm u B arc ikow skim , rządu z 
prem ierem  Cyrankiew iczem , 
B iu ra  Politycznego K C  PZPR  z 
m in is trem  Berm anem , dyp lo 
m atycznych p rzedstaw ic ie li k ra 
jó w  dem okrac ji ludow e j oraz 
p rzedstaw ic ie li p a r t ii p o litycz 
nych, o rgan izac ji społecznych, 
lite ra tu ry , n a u k i i  k u ltu ry .

P rzem ów ienie inauguracy jne  
w yg ło s ił przewodniczący Rady 
Naczelnej Tow arzystw a P rzy 

ja źn i Polsko - Radzieckiej, se
k re ta rz  KC  P ZPR  Edw ard 
Ochab. W  im ie n iu  Am basady 
Radzieckiej p o w ita ł now ootw ar
ty  In s ty tu t charge d ‘a ffa ires 
Z a ik in . O dczyt naukow y pt. 
„T ow arzys tw o  P atrio tyczne a 
D ekabryśc i“  w yg ło s ił d y re k to r 
In s ty tu tu  Z ygm un t M łyn a rsk i.

In s ty tu t jes t sam odzielnym  
zakładem naukowo -  badaw
czym.

Do spraw  naukowo -  badaw
czych zostanie uruchom ione 
s tud ium  naukowe z następują
cym i ka tedram i:

a) języka rosyjskiego,
b) lite ra tu ry  radzieckie j (ro 

sy jsk ie j, u k ra iń sk ie j i b ia - 
rusk ie j),

c) k u ltu ry  narodów  ZSRR,
d) h is to r ii ZSRR,
e) słow ianoznawstwa.
K a te d ry  obejm ą na jleps i w

Polsce znawcy rosy jsk ie j f i lo 
lo g ii i  p rob lem ów  narodów  są
siednich, szczególnie u k ra iń 
skiego i  b ia łoruskiego.

W ie lk ie  znaczenie d la  In s ty 
tu tu  będą m ia ły  badania h is to -
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ryczne nad zw iązkiem  zacho
dzącym m iędzy postępow ym i 
tra d yc j am i narodu polskiego i 
rosyjskiego.

Obecnie In s ty tu t prow adzi 
pracę organizacyjną połączoną 
ze stworzeniem  s tud ium  nauko
wego. W  ty m  celu In s ty tu t 
zgromadzi w  W arszawie n a jw y 
b itn ie jszych  rusycystów , p ra 
cow n ików  naukow ych z całej 
Polski.

D la  pogłęb ienia i  rozpow
szechnienia w iedzy o Zw iązku  
Radzieckim , d la  podwyższenia 
k w a lif ik a c ji nauczycie li -  rusy
cystów  i  p rzygo tow an ia  w y k ła 
dow ców  oraz p racow n ików  na
ukow ych  w  dziedzin ie  rusycy- 
s ty k i In s ty tu t Polsko - Radziec
k i zorganizował ku rs  w iedzy
0 Z w iązku  Radzieckim . Obecnie 
uczęszcza nań około 60 nauczy
c ie li —  rusycystów  z W arszawy
1 oko lic . Na ku rs ie  w ykładane 
są następujące przedm io ty : gra
m atyka  języka rosyjskiego,

współczesna lite ra tu ra  rosyjska, 
w ie lk ie  budow le kom unizm u, 
us tró j państw ow y i  kons ty tu 
cja ZSRR, h is to ria  narodów 
ZSRR, m etodyka nauczania ję 
zyka rosyjskiego, geografia 
Zw iązku  Radzieckiego, tra d y 
c je  p rzy ja źn i po lsko-rosyjsk ie j. 
K u rs  rozpoczął się 1 lutego 
1952 r. i  trw ać  będzie do po ło
w y  lipca  rb.

In s ty tu t p row adzi publiczne 
w y k ła d y  naukowe, k tó rych  
treść stanow ią w y n ik i badań 
polskich uczonych, lite ra tó w  
i  działaczy k u ltu ra ln y c h  nad 
prob lem am i polsko - radziecki
m i. Tem atyka w yk ła d ó w  obe j- , 
m u je  w ie lką  różnorodność za
gadnień. Na p rzyk ła d  w  lu ty m  
br. zostały wygłoszone następu- 
pujące w yk ła d y :

„Ż yc ie  i  dzieło Len ina “  —  
pro f. d r  S tefan K a łusk i,

„S tan  i  pos tu la ty  naukowe w  
zakresie badań nad stosunkam i 
lite ra c k im i polsko radziecki-

O tw arc ie  In s ty tu tu  P olsko-R adzieckiego
(fo t. C A F)
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m i“  —  pro f. d r  M arian  Jakó- 
biec,

„T e a tr  w  Zw iązku  Radziec
k im “  (w rażenia z w ycieczki) —  
Jerzy Pański, .

„Tow arzys tw o  Patrio tyczne 
a D ekabryśc i“  —  p ro f. d r  Z yg 
m u n t M łyna rsk i,

„W spółczesne k ie ru n k i peda
gog ik i radz ieck ie j“  —  Eustachy 
Kuroczko,

„U w a g i o  autorze „R ew izo
ra “  —  d r  Jerzy Pom ianowski.

„Zagadnien ia  m u zyk i r a d z ic 
k ie j“  —  p ro f. d r  Zo fia  Lissa.

W ydatną  pomocą w  pracach 
naukowo - badawczych In s ty - 

• tu tu  jest na jw iększa w  Polsce 
b ib lio teka  zaopatrzona w  dzie
ła  naukowe, be le trystykę , cza
sopisma w  językach ZSRR, p o l
skie tłum aczenie książek o te
m atyce radzieckie j itp .

W  c h w ili obecnej b ib lio te ka  
składa się z przeszło 30 000 to 
mów, do końca rb. liczba ich 
wzrośnie do 100 000 tom ów. 
P rzy  b ib lio tece is tn ie je  czyte l
n ia  czynna od godz. 15-tej do 
godz. 22-ej.

In s ty tu t prow adzi w ydz ia ł 
dokum entac ji i  in fo rm a c ji, k tó 
ry  na życzenia udzie la  prasie, 
in s ty tu c jo m  naukow ym  itp . da
nych odnośnie życia k u ltu ra ln e 
go i  gospodarczego Zw iązku

Radzieckiego. In fo rm ac je  są 
oparte na o fic ja ln ych  p u b lika 
cjach radzieckich. Zdobycze 
uczonych , po lsk ich  w  dziedzinie 
ru sycys tyk i oraz w iadom ości o 
stosunkach naukow ych i  k u ltu 
ra lnych  m iędzy Polską a Związ_ 
k iem  Radzieckim  będą om awia
ne na łam ach periodycznego 
w ydaw n ic tw a  In s ty tu tu .

Organem ty m  będzie k w a r
ta ln ik  w  ję zyku  po lsk im  i  ro 
sy jsk im , którego w spółpracow 
n ika m i będą au to rzy polscy 
i  radzieccy. P ierw szy n um er u - 
każe się na początku kw ie tn ia  
rb.

In s ty tu t rozpoczyna pracę 
przygotowawczą p rzy  tw orze
n iu  m uzeum  polsko -  radziec
kiego. M uzeum  to  za pomocą 
specjalnie dobranych ekspona
tów . d ruków , fo to g ra fii, w y k re 
sów, obrazów, rzeźb i  innych  
będzie ilu s trow a ło  h is to rię  wza
jem nych  stosunków m iędzy na
rodem  po lsk im  a narodam i 
ZSRR.

Szerokie zam ierzenia i  p ro 
gram  sw o je j dzia ła lności In s ty 
tu t  u rzeczyw is tn ia  stopniowo. Z 
początkiem  roku  szkolnego, t j .  
od 1 w rześnia 1952 r., In s ty tu t 
o tw o rzy  różnorodne sw oje dzia
ły-

Z ygm un t M łyn a rsk i

U R S Z U L A  P O M O R S K A

I I  OGÓLNOPOLSKA

’  I Ogólnopolska W ystawa 
P las tyk i, k tó rą  og ląda liśm y w  
styczn iu  i  lu ty m  w  Warszawie, 
jes t d ru g im  z ko le i genera lnym  
przeglądem stanu sukcesów 
p la s tyk i po lsk ie j w  dziedzin ie 
sz tuk i rea lizm u socja listyczne
go. P ierwsza w ystaw a odbyła

W YSTAW A PLASTYKI

się 2 la ta  tem u i  w ykaza ła  m a
sowy udz ia ł naszych tw ó rców  
w  dzie le budowania now e j 
współczesnej sztuk i, sz tuk i na 
m iarę  w ie lkośc i naszej epoki.

Od I  O gólnopolskie j W ystaw y 
P la s tyk i dzie lą nas dw a  la ta  
pracy i  doświadczeń, przedsta-
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w ionych  na dorocznych poka
zach okręgow ych Z w iązku  P o l
skich A rty s tó w  P lastyków  oraz 
na w ystaw ach okolicznościo
w ych, ta k ich  jak : „P la s tycy  w  
w alce o p o kó j“  (w  okresie 
I I  Światowego Kongresu O - 
brońców  P oko ju) czy z okaz ji 
25 rocznicy śm ierci w ie lk iego  
polskiego rew o luc jon is ty  F e lik 
sa Dzierżyńskiego. M ie liśm y  
w ięc możność zaobserwowania, 
ja k  w  ciągu tego czasu w zrasta- 

• ły  i  do jrzew a ły  zadania, k tó re  
s ta w ia li sobie artyśc i, ja k  k r y 
s ta lizow a ły  się k ry te r ia  m arks i
s tow skie j oceny obrazów, rzeźb 
i  g ra fik  na konferencjach dys
ku sy jn ych  i  naradach tw ó r
czych.

Po okresie sk ra jn ie  fo rm a li-  
s tycznych tendenc ji schyłkow ej 
sz tuk i bu rżuazy jne j ostatniego 
ćw ierćw iecza, (która doprow a
dz iła  do ja ło w e j bezideowości, 
schematyzmu i  zubożenia środ
ków  artystycznego w yrazu , dą
żym y do odrodzenia hum an i
stycznych treści w  plastyce, do 
■wprowadzenia do sz tuk i żywe
go, nowego człow ieka w raz ze 
w szystk im i jego lu d z k im i ra 
dościam i i  sm utkam i, dążym y 
do podjęcia w ie lk ic h  zadań 
kom pozycyjnych , zarzuconych 
ca łkow ic ie  w  m in io n ym  okre
sie fo rm a lis tycznych  w y n a tu 
rzeń.

Obecna w ystaw a została p ie 
czołow icie przygotowana przez 
Zw iązek P o lsk ich  A rty s tó w  
P lastyków . A kc ja  p rzygoto
wawcza polegała: po pierwsze 
na zorganizow aniu kursów  do
kszta łcenia ideologicznego d la  
członków  Z w iązku  P o lskich A r 
tys tó w  P lastyków , po d rug ie  
na konsu ltow an iu  powstających 
dzie ł w  pracow niach a rtys tów . 
Ten n o w y  s ty l p racy  p rzyzw y 

czaja tw ó rców  do samooceny, 
do k r y ty k i  zespołowej, do tra k 
tow an ia  swego dzie ła  jako 
w łasności społeczeństwa. K o le 
żeńskie konsu ltac je  w  trakc ie  
krys ta lizow an ia  się koncepcji 
u tw o rów  p o zw o liły  w  w iększo
ści w ypadków  un iknąć szeregu 
b łędów  w  ich  ostatecznej fa k 
turze, zarówno je ś li chodzi o za
łożenia tematyczne, ja k  i  ich 
realizację fo rm a lną .

Spośród ogrom nej liczby 
(b lisko  2 tys.) nadesłanych o- 
brązów, rzeźb i  g ra fik i ju r y  za
kw a lif ik o w a ło  do w ystaw ien ia  
ogółem 635 prac. Bez w ą tp ie 
n ia  za przodujące d yscyp liny  
naszej p la s tyk i na leży uznać 
rzeźbę i  g ra fikę , m a la rs tw o bo
w iem , jako  bardz ie j podlegają
ce w  przeszłości w p ływ o m  kie
ru n kó w  fo rm a lis tycznych , w ię 
cej m ia ło  do przezwyciężenia 
szkod liw ych  naw yków .

T rudno  w  ram ach k ró tk ie j 
recenzji om ówić w szystk ie  zdo
bycze i  b ra k i I I  O gólnopolskiej 
W ystaw y. O graniczam y się za
tem  do w ykazan ia  prze jaw ów  
tw órczych  typow ych  d la  obec
nego stanu naszego zaawanso
wania w  rea liźm ie  socja lis tycz
nym .

Pom ów im y n a jp ie rw  o po r
trecie, gdyż w  ty m  dziale bo
gato reprezentow anym  na w y 
stawie, poszczycić się możemy 
w ie lu  dzie łam i, k tó re  n ie w ą t
p liw ie  p rze jdą do h is to r ii na
szej sztuki, szczególnie je ś li 
chodzi o p o rtre t h is to ryczny, o 
w ize runek znakom itych rew o 
luc jon is tów  i  postępowych sy
nów  naszej o jczyzny.

We w szystk ich  trzech dys
cyp linach  p lastycznych prace 
charakteryzu jące postać w ie l
kiego Len ina  w yró żn ia ją  się
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rea lizm em  p ra w d y  h is to rycz
nej, m onum enta lnością synte
tycznego u jęc ia  p rz y  jednocze
snej oszczędności uży tych  środ
kó w  artys tycznych . M am y tu  
na m y ś li obraz W ojciecha Fan- 
gora „L e n in  w  P oron in ie “  (na
grodzony), rzeźbę M ariana 
W nuka „L e n in “  (nagrodzoną) 
oraz rysunek Tadeusza K u lis ie 
w icza w yobraża jący z dużą 
w n ik liw o śc ią  psychologiczną i  
g łębok im  sensem ideow ym  
w ie lk iego  rew o luc jon is tę  p ro 
le ta ria tu .

Podobnym i w artośc iam i a r
tys tycznym i odznaczają się i  
inne prace w ym ien ionych  auto
rów , ja k : „M a tka  Koreanka“  
Fangora, „Z  podróży po Cze
chosłow acji“  K u lis iew icza  oraz 
w  dziedzin ie rzeźb .dz ie ło  Jac
ka Pugeta „S te fan  Jaracz“ , A n - i 
n y  P ie trow iec „M a ria  Konop-

Jacek P uget —  „S te fa n  Jaracz“
(rzeźba)

(fo t. Z w ie rzchow sk i)

n icka “ . M agdaleny W ięcek i  
Franciszka Duszenko „M a ja 
ko w sk i“ , a także popiersie B ro 
niewskiego L ö fle r  -  Zbrożyny.

W  dzia le m a la rs tw a na szcze
gólne w yróżn ien ie  zasługuje o- 
braz „O czekiw anie m acie rzyń
stw a“  Jan iny  K raupe, przem a
w ia jący  swą hum anistyczną 
treścią oraz wysoką form ą, k tó 
ra  naw iązu je  do najlepszych 
tra d y c ji m a la rs tw a  rea lis tycz 
nego. Następnie w ym ien ić  na
leży „K o p e rn ik a “  U rszu li 
Ruhnke, „L e le w e la “  W. W do- 
w idkiego i  „Le lew e la  na em i
g ra c ji“  Jana W iśniewskiego, o - 
braz Z o fii L ip iń sk ie j „Róża 
Luksem burg  w  r. 1905 przed 
pow rotem  do k ra ju “  oraz na
grodzone p łó tno  m alarza s ta r
szego poko len ia  Z b ign iew a P ro 
naszki „M ick ie w icz  try b u n  lu 
du “ . Z w ie lu  p o rtre tó w  Chopi
na i  K ope rn ika  na p ierwsze 
m iejsce w ysuw a ją  się in te resu
jące prace Juliusza S tudn ick ie - 
go i  K ry s ty n y  Łady, chociaż w  
porów nan iu  z w yże j w ym ien io 
n ym i p łó tnam i b rak  im  jeszcze 
pe łne j w n ik liw o śc i w  psycho
logicznej charakte rystyce  w ie l
k ich  synów  naszego narodu. 
G łęboką w n ik liw o ść  psycholo
giczną w id z im y  w  dużym  p łó t
n ie  H e leny K ra je w sk ie j „M ic 
k iew icz re cy tu je  Konrada W a- 
lenroda“ . A u to rka  poprzez żm u
dne studia, dokum entacyjne o- 
siągnęła h is toryczną praw dę 
artystyczną, zbudowała w ie m y  
obraz epoki w  drodze n a rra cy j
nej opisowości szczegółów.

D ru g im  charakte rystycznym  
prze jaw em  w ys ta w y  jest po ja
w ien ie  się kom pozyc ji typ u  h i
storycznego. Bez w ątp ien ia  
p ierwszeństwo dać tu  nąleży 
dw óm  w artośc iow ym  u tw orom  
M icha ła  B y lin y  „Psie  Pole“  i
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„Ucieczka Dzierżyńskiego z ze
słan ia“ , świadczące o dużej 
biegłości ilu s tra to rsk ie j autora 
oraz ogrom nej swobodzie w  o- 
iperowaniu rea liam i histo.tycz
nym i.

Z kom pozyc ji na tem at życia 
i  dzia ła lności wielkiego^ rewo
lu c jo n is ty  polskiego Feliksa 
Dzierżyńskiego na czoło w ysu 
w a się obraz A leksandra K obz- 
deja „D z ie rżyńsk i w  drodze na 
zesłanie“ .

R ew o lucy jna  działalność K o 
s tk i Napierskiego, wodza pow 
stania chłopskiego, doczekała 
się w ie lu  rea lizac ji m alarsk ich  
wysoce > in te resu jących  pod 
wżgdędem artystycznego roz
w iązania, nie ' można jednak 
jeszcze znaleźć w  n ich  is to tne
go spojrzenia współczesności na 
h istorię .

D ynam izm  re w o lu cy jn e j te
m a tyk i K om uny P arysk ie j w  
rysunkach L e o n ii Janeckiej 
oraz w  obrazie R a jm unda P ie t
kiew icza, rom antyzm  w a lk  w o l
nościowych w  p łó tnach W ąto r- 
skiego, Majewskiego,^ Ż u ław 
skie j dowodzą, iż  tw ó rcy  nasi 
zna jdu ją  podn ie ty  artystyczne 
w  naszej h is toryczne j przeszło
ści, w  m omentach u ja w n ia ją 
cych n a jd o b itn ie j postępow e, i  
rew o lucy jne  s iły  społecznego i  
politycznego życia naszego na
rodu.

Osobno należy w ym ien ić  o l
b rzym ie  p łó tno  „P ierw szom a
jow a m anifestacja  w  1950 ro  
k u “ . Jest to praca zbiorowa 
8-osobowego zespołu a rtys tów  
z Sopot, w ykazu jąca  w ie lk ie  
w artośc i artystyczne, ja k ie  w y 
nosi się z 'ro b o ty  ko le k tyw n e j.

Na koniec z a jm ijm y  się od
b ic iem  a rtys tycznym  współcze
sności, k tó re  oglądam y na o- 
m aw ianej w ystaw ie . Należy

stw ierdzić, iż w  przec iw ień
stw ie  do w ystaw  poprzednich 
jes t ono tu ta j o w ie le  uboższe 
ilościowo, ja k  już  s tw ie rd z iliś 
m y, w  porów nan iu  z po rtre 
tem  i  kom pozycją  historyczną. 
N ie  znaczy to jednak, że w  tym  
zakresie n ie  w ystaw iono u tw o 
ró w  godnych uznania.

Na szczególne podkreślen ie 
zasługują zwłaszcza liczne in 
teresujące deb iu ty  naszych n a j
m łodszych tw órców , tegorocz
nych  absolwentów  A kadem ii 
S ztuk P lastycznych. A ndrze j 
S tru m iłło  w y s tą p ił z pe łną am 
b ic ji pracą „T e j b ro n i n ie  zw y
cięży n ik t “ , w  k tó re j ukazał s i
łę  polsko -  radzieckiego b ra te r
stwa b ro n i; M a ria  M ack iew i- 
czówna sięgnęła do te m a tyk i 
gospodarczej w  obrazie „N a  
punkcie  skupu z iem niaków  w  
R a d z iw iłło w ie “ , w  dziale g ra fi
k i  Borow czyk w y s tą p ił z celną 
ka ryka tu rą  po lityczną, stając 
do artystycznego współzawod
n ic tw a  ze sw ym  starszym  ko le 
gą, znanym  autorem  sa ty ry  po
lityczn e j K . Foersterem , W a
cław  W aśkowski, tegoroczny 
lau rea t N agrody Państwowej, 
w y s ta w ił p ię kn y  c y k l ilu s tra 
c j i  do „C ó rk i kap itana “  Pusz
k ina , pod trzym u jąc  swą tra d y 
cję świetnego rysow n ika  re a li
sty. Z m łodych  m a larzy na u - 
wagę zasługuje przede wszyst
k im  deb iu t A nd rze ja  W rób lew 
skiego „Z lo t  m łodzieży w  b e r-

W alka  o realizację zadań 
P lanu Sześcioletniego w  m ie - 
ście i  na now ej w si po lsk ie j (A. 
Zubn iew icz „P ob ie ran ie  stah w  
hucie Częstochowa , St. Ż ó ł
tow sk i „Ż n iw a  w  PGR nad 
Prosną“ , S trza łeck i „P rzygo to 
wanie do o rk i w  PGR K o lib -  
k i “ ), szereg prac o tem atyce po-
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k o ju  (T. Łakom ski „P rzec iw  
w o jn ie “ ), o zagadnieniach p ra 
cy m łodzieżowej (Zubn iew icz- 
Rogoyska „M ło d z i m odelarze“ , 
W - D obrow o lsk i „A r ty k u ł 
w stępny“ ), wreszcie kom pozy
c je  z dz ie jów  osta tn ie j w o jn y  
(St. Poznański „W arszawa w y 
zwolona“ ) oraz pejzaż rodzajo
w y  (W łodzim ierz Zakrzew ski 
„B ronow an ie “ , St. Tesseyre „W  
zagrodzie“  —  nagrodzony), 
świadczą, iż  p las tycy  nasi żywo 
reagują na zagadnienia w spó ł
czesnej rzeczyw istości oraz że 
p róbu ją  znaleźć d la  n ich  now y, 
na jbardz ie j t ra fn y  w yraz a r
tys tyczny, spełn ia jąc w arunek 
jedności treśc i i  fo rm y, k tó ry  
jes t podstawowym  w arunk iem  
is tn ien ia  dzie ła sztuki.

W ie lka  narada twórcza p la 
styków , k tó ra  odbyła  się w  po- Jan K o b e r  —  „K o re a “  (rysunek) 

(fo t. St. D eptuszew ski)

S tan is ław  Z a w a d z k i •— „M ic k ie w ic z  
(o le j)

(fo t. St. D eptuszew ski)

łow ię  stycznia na tle  obrazów, 
rzeźb i  g ra fik , w ykaza ła  w  to
ku  obszernej dyskus ji głęboką 
troskę naszych a rtys tów  o za
chowanie wysokiego poziomu 
ideowego i  form alnego swo
ich  dzie ł. Ż yw o  dyskutowane 
zagadnienia fo rm a lizm u  i  na
tu ra lizm u  u ja w n iły  na ty m  e- 
tapie niedostateczne opracowa
n ie  postu la tu  jedności treści i 
fo rm y  dzie ła  plastycznego, sku
tk ie m  czego często zam iast p ra 
w id łow ego obrazu św iata zna j
du jem y  jego natu ra lis tyczne 
wypaczenie bądź też pow ierz
chowne i  szkicowe trak tow an ie  
fo rm y  ja ko  pozostałości fo rm a - 
lis tyczne j „w rażen iow ości“ . W  
w ie lu  w ypadkach apel o na
w iązanie do postępowych tra 
d y c ji epok m in ionych  zrozu
m iany  został pow ierzchow nie i
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doprow adził do sztywnego i  
sztucznego przenoszenia fo rm  
daw nych na współczesność. Na 
ogół jednask I I  Ogólnopolska 
W ystawa jes t dużym  k rok iem  
naprzód pod względem  in d y 
w idua lnych  zdobyczy poszcze

gó lnych a rtys tów  w  porów na
n iu  z w ystaw ą sprzed 2 la t i 
pozwala rokować ja k  najlepsze 
nadzieje d la  przyszłości p o l
skie j sz tuk i rea lizm u soc ja li
stycznego.

Urszula Pomorska

N A R O D Y  W W A L C E  O P O K Ó J

K . A . S K A L S K I

W E H R M A C H T  —  C Z O ŁÓ W K A  A G R E S JI IM P E R IA L IS T Y C Z N E J

Prowadzona dotychczas w  spo
sób zamaskowany re m ilita ry -  
zacja N iem iec Zachodnich we
szła obecnie w  stad ium  jaw ne j 
i  o fic ja ln e j odbudow y poten
c ja łu  wojennego i  wskrzesze
n ia  h itle row skiego  W ehrm ach
tu . Po kon fe renc jach  w  No
w y m  Jo rku  i  Paryżu, na k tó 
rych  zapadły decyzje o „udz ia 
le  N iem iec Zachodńich w  o- 
faronie E u ro p y “ , po ta jn ych  
naradach Adenauera z trzem a 
w ysok im i kom isarzam i mo
carstw  zachodnich n ie o fic ja ln y  
m in is te r w o jn y  rządu w  Bonn, 
Teodor B lank, ośw iadczył u - 
rzędowo o ry c h ły m  w prow a
dzeniu obow iązku powszechnej 
s łużby w o jskow e j w  T rizon ii.

Przede w szystk im  powołane 
zostaną roczn ik i 1929 —  1934, 
co pozw o li na u tw orzen ie  ar
m ii w  s ile  ponad 400 tysięcy 
ludzi. Trzeba podkreślić, że w  
Niemczech Zachodnich is tn ie ją  
obecnie ju ż  fo rm acje  m il i ta r 
ne liczące 456 tys ięcy ludzi. 
Składają się na n ie  różnego ro 
dzaju kom panie w artow nicze, 
oddzia ły robocze, p o lic ja  tzw . 
pogotow ie po licy jne , straż gra

niczna itd . O ddzia ły  te  są sko
szarowane, przechodzą n o rm a l
ne w yszkolenie w ojskowe i 
dysponują naw et ciężką b ro 
nią, ja k  czołg i i  a rty le ria . Ra
zem z now opow ołanym i rocz
n ika m i liczebność fo rm a c ji 
w o jskow ych  osiągnie liczbę o- 
ko ło  900 tysięcy ludz i. Na ty m  
jednak n ie  koniec. Opracowa
ne zostały p la n y  przeszkolenia 
i  zm obilizow ania  „w  razie po
trze b y “  3,5 m iliona  ludz i. F la - 
n y  te przygotow ało pod ame
rykańsk im  patronatem  i  p rzy  
w spółudzia le h itle ro w sk ich  ge
nera łów  tzw . „B iu ro  B lanka “ , 
będące w  samej rzeczy zama
skow anym  m in is te rs tw em  w o j
ny. W cie la  się w  życie za tw ie r
dzony przez dowództwo ame
rykańsk ie  p lan m ob ilizacy jny , 
znany pod nazwą „p la n u  H o l- 
dera“ . P lan ten p rzew idu je  po
dzia ł N iem iec Zachodnich na 9 
okręgów w ojskow ych: M ona
s ty r, S tu ttga rt, M onachium . 
W uerzburg, Norym berga, Kas
sel, Ham burg, Hanower, W ies
baden. W  okręgach tych  ma 
być zorganizowanych na po
czątku 26 d y w iz ji (w  ty m  licz -
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ne pancerne) i  jedna brygada 
strze lców  górskich. Oprócz te
go u tw orzono 4 okręg i lo tn icze 
i  4 okręg i m orskie.

P lan  H aidera  m a być w yko 
nany w  trzech etapach. E tap 
p ierw szy —  w yszkolen ie  25 ty 
sięcy in s tru k to ró w  i  etap d ru 
g i —  zorganizowanie punk tów  
poborow ych w  okręgach już  zo
s ta ły  zakończone. W  stad ium  
rea lizac ji zna jdu je  się etap 
trzec i —  pobór i  zorganizowa
n ie  jednostek w ojskow ych.

A rm ia  m a ju ż  swój sztab za
maskowany. Jest n im  „K o m i
te t H is to rykó w  W ojskow ych“ . 
G łó w n ym i reprezentantam i a- 
m erykańsko -  bońskie j k o a lic ji 
w o jenne j są h itle row scy  gene
ra łow ie  H aider, Guderian, 
Schw erin  i  W a rlim o n t oraz 
rzeczoznawcy w o jskow i boń- 
skiego rządu, generałow ie Spei
del, Heusinger. Speidel w ysuw a
n y  jest na dowódcę wskrzeszo
nego W ehrm achtu, a Heusinger 
—  na szefa sztabu. Bazę techn i
czną W ehrm achtu  zapewnia ją 
pracujące dziś pełną parą n ie 
m ieckie  koncerny zbro jen iow e: 
V ere in ig te  S tah lw erke, K rupp , 
M ann oraz osław iona IG  Farben
industrie .

Z rzadka ty lk o  p rzen ika ją  do 
gazet w iadom ości o tym , czym 
się za jm u ją  sztabowcy h it le 
row scy pod am erykańsk im  pa
tronatem , ale to, co dotychczas 
ogłoszono, w ystarcza w  zupeł
ności, aby s tw orzyć sobie ca ł
k o w ity  obraz. T ak na p rzyk ład  
am erykański tygodn ik  „N ew s 
W eek“  opu b liko w a ł 10 IV  1950 
ro ku  m apkę operacyjną z od
pow iedn im  tekstem  w y ja śn ia 
jącym .

„N iem ieccy  generałow ie —  
p isa ł „N ew s W eek“  —  opraco
w a li p lan  skutecznego natarcia. 
P lan n iem ieck i w  zasadzie od

pow iada planom  ekspertów  m o
carstw  zachodnich“ .

Mapa przedstaw ia Europę 
wschodnią. Czarne s trza łk i 
przecina ją  granicę N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okratyczne j w  
k ie ru n k u  B e rlina , (Szczecina i  
W arszawy. P rzy  pierwszej 
strzałce napis X  1, p rzy  d rug ie j 
X  2, p rzy  trzecie j X  3; oznacza 
to, że B e rlin , Szczecin, Warsza
wa m ają  być k ie ru n ka m i ce
ló w  strategicznych.

„W ed ług  zdania rzeczoznaw
ców —  pisze „N ew s W eek“  —  
konieczne jes t w ystaw ien ie  
a rm ii pancernej, złożonej z 30 
w zorow o wyposażonych i  w y 
szkolonych d y w iz ji pancem o- 
m otorowyeh. W  dzień X  (to 
znaczy w  dzień rozpoczęcia a- 
g res ji —  przyp isek redakc ji) 
a rm ia  poparta  s ilną  f lo tą  run ie  
naprzód w  celu osiągnięcia- w y 
tycznych  punk tów : B erlina ,
Szczecina i  W arszaw y“ .

Tak w  rzeczyw istości w y g lą 
da głoszona przez am erykań
sk ich  p o lity k ó w  „obrona E uro
p y “ . W idać, że zarówno h it le 
row ców  ja k  i  A m erykanów  n i
czego n ie  nauczy ły  dośw iad
czenia n iedaw nej przeszłości, 
k tó re  d o w io d ły  niezbicie, czym 
się kończy tego rodza ju  ryso
w anie  strza łek na mapie. Am e
rykańscy im p e ria liśc i n ie  m o 
gą się w yrzec m y ś li o panowa
n iu  nad światem. D latego też 
potrzebny im  jes t W ehrm acht 
ja ko  czołówka i  g łów na s iła  
planowanej przez n ich  agresji.

O pór narodów  przeciw ko ja 
w n ie  faszystowskie j agresyw 
nej po lityce  zmusza p o lity k ó w  
am erykańskich do w yko n yw a 
n ia  różnych łam ańców i  roz
ciągania zasłon dym n ych  nad 
całą sprawą. Taką zasłoną 
dym ną jes t w łaśnie p ro je k t 
„a rm ii eu rope jsk ie j“ . Chcąc u 
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śpić czujność narodów, im pe
r ia liś c i w ysunę li p ro je k t na
zw any „p lanem  P levena“ , m a
ją cy  na celu stw orzenie a rm ii, 
w  skład k tó re j w chodz iłyby  
oddzia ły  w ojskow e k ra jó w  Eu
ro p y  zachodniej oraz pewne 
kon tyn g e n ty  zachodnio -  n ie 
m ieckie. W  rzeczyw istości ame
rykańscy p o lity c y  od początku 
dąży li do tego, aby W ehrm acht 
odgryw a ł w  „a rm ii europej
s k ie j“  g łów ną ro lę. Charakte
rys tyczny  jest głos londyńsk ie 
go „T im esa“  z dn ia  1 stycznia 
br., k tó ry  stw ierdza o tw arc ie : 
„Zasadniczym  celem p lanu  P ie - 
vena n ie  b y ła  wcale federa lna 
un ia  europejska, lecz „sprzeda
n ie “  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
francusk ie j o p in ii pub liczne j i  
parlam enta rne j “ .

Z  d rug ie j s trony  U S A  oba
w ia jąc  się, b y  sprzeczności w  
ło n ie  b lo ku  a tlan tyck iego  n ie  
u n ie m o ż liw iły  ich  b rudne j ro 
boty, ostrzeg ły sw ych sa te li
tów , że jeże li W ehrm acht nie 
zostanie u tw o rzony  w  ramach 
„a rm ii eu rope jsk ie j“  —  A m e
ry k a  p rzys tąp i do tw orzen ia  
„narodow e j a rm ii tr izo ń sk ie j“ .

S tanow isko takie , mające 
w szelkie cechy szantażu, u w i
doczniło się zwłaszcza po fia s 
k u  ko n fe re n c ji pa rysk ie j w  
g ru d n iu  1951 roku . Równocze
śnie Adenauer w ys tą p ił z żą
daniem  p rzy jęc ia  N iem iec Za
chodnich do pak tu  a tla n tyck ie 
go jako  pełnoprawnego partne 
ra  oraz z żądaniem „n iezw łocz
nego u regu low an ia  spraw y 
S aary“ . Żądania te  m ia ły  ta k  
a n ty francusk i wydźw ięk,, że 
rząd francusk i licząc się z op i
n ią  pub liczną  we w łasnym  
k ra ju , zmuszony b y ł udawać o- 
burzenie. W  gruncie  rzeczy ko 
ła  rządzące F ra n c ji posunęły 
się ta k  daleko w  zdradzie in te 

resów narodu francuskiego, że 
k a p itu lu ją  przed w szys tk im i 
żądaniam i odwetowców  z Bonn 
m ających w yraźne poparcie a- 
m erykańskie . P otw ierdza to 
naw et re a kcy jn y  „L e  M onde“  
pisząc: „Rząd nasz zgodził się 
na rych łe  uzbro jen ie  Niemiec... 
Jednym  słowem, jesteśmy bar
dzo daleko od p lanu  Plevena. 
Ponoszone przez nas ryzyko  
jest bezsporne“ .

Jest rzeczą In iew ątp liw ą, że 
now y W ehrm acht s tanow i nie 
mniejsze zagrożenie d la  F ran 
c ji n iż  ho rdy  H itle ra . Zdradzie
ckie stanow isko rządu fra n cu 
skiego uw yd a tn ia  się szczegól
n ie  jaskraw o na tle  cytow a
nych niedawno przez waszyng
tońskiego korespondenta A FP  
w ypow iedz i p rzedstaw ic ie li a- 
m erykańskiego Departam entu 
Stanu.

„A m e ryka n ie  pokłada ją  ¿we 
nadzieje przede w szystk im  w  
Niemcach —  ośw iadczył rzecz
n ik  D epartam entu  Stanu. —  
Rząd am erykański nadal jest 
za u tw orzen iem  a rm ii europe j
skie j i  za kon tynuow an iem  
rozw oju , k tó ry  może się p rzy 
czynić do zjednoczenia E u ro 
py... A le  wobec powolnego 
tem pa tego rozw o ju  zysku je  na 
m ocy pogląd, że należy oddzie
lić  od siebie oba p rob lem y, tzn. 
z jedne j s trony  n iem ieckie  
zbro jen ia , z d rug ie j zaś jedność 
E u ropy“ .

A  w ięc ta k  czy inaczej —  
odbudowa jW ehrm achtu i  od
danie k ra jó w  Zachodnie j E u
ropy  pod w ładzę am erykań
skich i  h itle ro w sk ich  genera
łów . Tak czy inaczej —  p rzy 
gotowania do w o jn y  agresyw
nej, z odbudowanym  W ehr
m achtem  ja ko  g łów ną s iłą  na
pastniczej a rm ii.
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Im pe ria liśc i am erykańscy zu
pełnie ja w n ie  przekształcają 
Trizomię w  bazę w ojenną prze
c iw ko ZSRR i  k ra jo m  demo
k ra c ji ludow e j. O rganizując 
neoh itle row sk i W ehrm acht pod 
k ie row n ic tw em  wypuszczonych 
na wolność h itle row sk ich  zbro
dn ia rzy  w o jennych  im p e r ia li
ści s tw arza ją  poważne zagro
żenie bezpieczeństwa narodów 
i poko ju  świata. Ostrze p o lity 
k i re m ilita ryza cy jn e j zwróco
nej p rzeciw ko w szystk im  są
siadom N iem iec skierowane jest 
przede w szystk im  przeciw ko 
Polsce i  Czechosłowacji.

W ysuwane przez rząd Ade- 
nauera i  Schumacherowską „o - 
pozycję“  rew iz jon is tyczne ha
sła m ają  być przynętą  d la  zdo
bycia poparcia ludności d la  re 
m ilita ry z a c ji. W ygłoszona n ie 
dawno przez Adenauera teza, 
że „re m ilita ry z a c ja  ma na celu 
pokojowe (!) odzyskanie n ie 
m ieckich  ziem wschodnich“ , od
powiada ca łkow ic ie  żądaniom 
Schumachera: „U  podstaw re 
m ilita ry z a c ji m usi stać jako  
w arunek uw o ln ien ie  obszarów 
wschodnich“  oraz ,,w przysz
łe j w o jn ie  lin ia  strategiczna 
pow inna przebiegać na W iśle i

N iem nie, a ofensywa w o jsk  za
chodnich biec przez ziem ie ro 
sy jsk ie “ .

Nagonka rew iz jon is tyczna 
rozpętywana przez odw etow 
ców p rzy  poparciu  w ładz ame
rykańsk ich  łączy się ze w zm o
żeniem te rro ru  przeciw ko o r- 
ganizac j  om dem okratycznym ,
a zwłaszcza przeciw ko K o m u n i
stycznej P a rt ii N iem iec, jako  
czołowej sile  w  walce o pokój 
przeciw ko re m ilita ry z a c ji i  
groźbie now ej w o jny . Jednak 
m im o prześladowań, m im o h i
sterycznej kam pan ii przeciw ko 
ZSRR i  k ra jo m  dem okrac ji lu 
do w e j szaleńcza p o lity k a  im 
pe ria lis tów  anglo -  am erykań
skich i  ich n iem ieck ich  sojusz
n ikó w  budzi coraz w iększy o - 
pór w  w ie lk ic h  masach narodu 
niem ieckiego. Naród n iem iecki 
n ie chce re m ilita ry z a c ji ani 
w o jn y  i  coraz bardzie j wzmaga 
w a lkę  o pokój. Potężne m an i
festacje, k tó re  odbyw a ją  się w  
Niemczech Zachodnich prze
c iw ko re m ilita ry z a c ji pod ha
słam i w a lk i o pokój i  z jedno
czone, dem okratyczne i  poko
jow e  N iem cy są tego w ym o w 
nym  dowodem.

K . A . S ka lsk i

R O  C  Z

W  P IĄ T Ą  R O C Z N IC Ę  U K Ł A D U

Pięć la t  tem u, 10 marca. 1947, m ię 
dzy P o lską  R zeczypospolitą L u do w ą  
a  R e p u b liką  Czechosłowacką z a w a r
ty  zosta ł u k ła d  o p rzy ja źn i, w sp ó ł
p racy  i  w za jem n e j pomocy. U k ła d  
ten rozpoczął now ą erę w  stosunkach 
m iędzy obu państw am i.

Rząd p o lsk i i  czechosłowacki re p re 
zen tu jąc  żyw o tne  in te resy  na rodów  
po lskiego, czeskiego i  s łow ackiego 
w y ra z iły  n iez łom ną w o lę  b ra tn iego  
w spó łżyc ia  i  w spó łp racy  na po lu  po-

n i c e

P O LS K O  - C Z E C H O S ŁO W A C K IE G O

lityczn ym , gospodarczym  i  k u ltu ra l
nym .

Co u m o ż liw iło  zaw arc ie  tego do 
n iosłego w  dzie jach stosunków  p o l
sko - czechosłowackich uk ładu?  W ie 
m y  przecież, że w  okresie  przed d ru 
gą w o jn ą  św ia tow ą  k a p ita liś c i będą
cy wówczas u w ładzy, za rów no w  
Czechosłowacji, ja k  i  w  Polsce do 
k ła d a li w sze lk ich  starań , by  sk łóc ić  
nasze narody, by  posiać m iędzy n im i 
z ia rno  niezgody i odw róc ić  uwagę
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p o lsk ie j i  czechosłowackie j k la sy  ro 
bo tn icze j od w a lk i z w yzysk iem , od 
w a lk i k lasow e j. Cel tego postępowa
n ia  b y l ja sn y : bu rżuaz ja  po lska i  cze
chosłowacka p ragnę ły  kosztem  mas 
p racu jących  ug run to w ać swe pano
w anie , p ragnę ły  n ie  dopuścić do 
w sp ó łp racy  obu narodów .

P la ny  te je d n a k  pokrzyżow a ło  w ie l
k ie , h is to ryczne zw yc ięstw o Z w ią zku  
Radzieckiego nad faszyzmem, z w y 
cięstwo, k tó re  p rzyn ios ło  w olność 
uc iskanym  przez k a p ita liz m  masom 
p ra cu jącym  P o lsk i i  Czechosłow acji 
i  p rzyczyn iło  się do obalenia w ładzy  
k a p ita lis tó w  i  obszarn ików  oraz 
u m o ż liw iło  p rze jęc ie  w ła d zy  przez 
m asy p racu jące z k lasą robo tn iczą  na 
czele. O bjęc ie  w ładzy  przez k lasę ro 
botn iczą po łoży ło  kres w zn iecan iu  
przez u s tró j ka p ita lis ty c z n y  an tago 
n izm ów  narodow ych .

In te n c ja , zasady i  re a liza c ja  u k ła 
d u  zaw artego m iędzy  P olską a  Cze
chosłow acją  ostro  odc ina ją  się od 
u k ła d ó w  kap ita lis tycznego  św iata. 
U k ła d  po lsko  - czechosłowacki z  ro k u  
1947, a  następn ie różne um o w y uzu 
pe łn ia jące , zaw arte  w  okres ie  póź
n ie jszym , p rz y n io s ły  w ie le  ob us tron 
nych  korzyści.

W zros t ob ro tu  hand low ego, w y m ia 
na dośw iadczeń m iędzy p rzo d o w n ika 
m i i  b ryg ad am i rob o tn iczym i obu k ra 
jó w , ścisła w spó łp raca  p rzem ysłu  z 
ro ln ic tw e m , k o m u n ik a c ji z tra n s p o r
tem , p lanow an ia  z in w e s ty c ja m i —  
o to  n ie k tó re  dz iedz iny w spó łp racy  na 
p o lu  gospodarczym . W yrazem  je j  je s t 
u ży tko w an ie  przez Czechosłowację 
O d ry  ja k o  dogodnego sz laku tra n s 
po rtow ego i  p rzyznan ie  Czechosłowa
c j i  s tre fy  w o ln o c ło w e j w  Szczecinie. 
W szystko  to  p rzyczyn ia  się n ie w ą t
p l iw ie  do wzm ożenia tem pa ro zw o ju  
przem ysłow ego obu k ra jó w , co s ta
n o w i rę k o jm ię  w zro s tu  s topy życ io 
w e j po lsk ich  i  czechosłowackich mas 
p racu jących .

W spółpraca gospodarcza w iąże  się 
z ożyw ioną  w spó łp racą  na po lu  k u l
tu ra ln y m . S ta ły  k o n ta k t p isa rzy  i  a r 
ty s tó w  obu k ra jó w , p rze k ła dy  w  
dzies ią tkach tys ięcy egzem plarzy n a j
lepszych dz ie ł li te ra tu ry  czechosło
w a c k ie j na  ję z y k  p o lsk i i  p o ls k ie j na 
ję z y k i czeski i  s łow ack i, po pu la ryzo 
w a n ie  n a jw y b itn ie js z y c h  u tw o ró w  
m uzycznych, w y m ia n a  f ilm ó w , sz tuk 
te a tra ln y c h  (np. sz tuka  K a n i ,,B ry g a 
da s z lifie rza  K a rh a n a “  grana na sce
nach po lsk ich  i  „Z w y k ła  spraw a“

T a rn y  grana na scenach czechosło
w ack ich ) —  oto n ie k tó re  m om enty 
w spó łp racy.

Ścis ły k o n ta k t zachow ują  z sobą 
po lsk ie  i  czechosłowackie o rgan iza
c je  m łodzieżow e oraz zw ią zk i zaw o
dowe, k tó re  m iędzy in n y m i o rg a n i
zu ją  wczasy w ym ienn e  d la  m łodz ie 
ży i  lu d z i pracy.

T rzeba rów n ież  w spom nieć o o p ra 
cow an iu  przez po lsko - czechosło
w acką kom is ję  w spó łp racy  p ra w n i
czej w spó lnych  założeń d la  polskiego 
i  czechosłowackiego kodeksów p ra w a  
rodzinnego oraz przep isów  do tyczą
cych ubezpieczeń społecznych. Od 
czterech la t obyw ate le  czechosłowac
cy ko rzys ta ją  w  Polsce z tych  sam ych 
zdobyczy soc ja lnych  co obyw ate le  
polscy i  odw ro tn ie .

P rz y k ła d y  o żyw ion e j i  śc is łe j 
w spó łp racy  po lsko-czechosłow ackie j 

-  m ożna cytow ać n a  każdym  k ro k u , 
n ie  ty lk o  w  dziedzin ie  p o lity k i 
i  gospodarki w e w n ę trzn e j obu k ra 
jó w , lecz także w  s k a li m iędzynaro 
dow e j. W spó łpraca po lsko - czecho
s łow acka m a n ie zw yk le  doniosłe zna
czenie d la  obozu po ko ju  św iatowego, 
ob ie s tro n y  bow iem  w y ra z iły  w  u k ła 
dzie z r. 1947 w o lę  niedopuszczenia do 
no w e j ag res ji ze s tro n y  N iem iec lu b  
ja k ie g o k o lw ie k  bądź innego państwa, 
k tó re  po łączyłoby się z N iem cam i w  
po lityce  an typ o ko jo w e j.

U k ła d  po lsko  - czechosłowacki 
g w a ra n tu je  w za jem ną obronę g ran ic  
obu państw . U stalono, że w sze lk ie  za
kusy  na in tegra lność  te ry to r iu m  P o l
s k ie j Rzeczypospolite j L u d o w e j i  R e 
p u b lik i Czechosłow ackie j ze s tro n y  
zbrodn iczych e lem entów  re w iz jo n i
stycznych N iem iec Zachodn ich  w  tym  
sam ym  s topn iu  zagraża ją n iepod le 
g łości obu na rodów . K la u z u la  o po
m ocy w za jem ne j, k tó ra  ściśle łączy 
się z z a w a rty m i m iędzy ZSRR a P o l
ską i  Czechosłowacją u k ła d a m i so
juszn iczym i, nab ie ra  szczególnego 
znaczenia dziś, k ie d y  im p e ria liś c i 
am erykańscy od bu do w u ją  W e h r
m acht, w skrzesza ją  m ilita ry z m  n ie 
m ie ck i w  N iem czech Zachodn ich, p ro 
wadzą szaleńczy w yśc ig  zb ro je ń  
i  ja w n ie  m o b iliz u ją  h ie d o b itk i fa 
szyzmu p rze c iw ko  g ra n icy  na Odrze 
i  N ysie  oraz p rzec iw  czechosłowac
k im  obszarom sudeckim .

T a k i u k ła d  —  na leży to  podkreś lić  
—  m o ż liw y  je s t je d y n ie  wówczas, gdy 
rządy rep reze n tu ją  in te resy  lu du , gdy 
u  podłoża u k ła d u  n ie  m a chęci zysku 
i  w yzysku . T a k ie  cechy u k ła d u  są



4 2

charakte rystyczne  d la  państw  obozu 
socja lizm u.

Z  p e rspe k tyw y  p ięc iu  la t, w  św ie tle  
osta tn ich  w ydarzeń  na aren ie  m iędzy
na rodow e j, w  ob liczu w zm agających 
się ze s tro n y  podpalaczy ang lo -am e- 
ry k a ń s k ic h  prób zm ierza jących do 
rozpętan ia  n o w e j w o jn y  św ia to w e j 
na leży s tw ie rdz ić , że po lsko - czecho

s łow ack i uk ła d  z ro k u  1947 w  oparc iu  
o u k ła d y  sojusznicze, zaw arte  przez 
Polskę i  Czechosłowację ze Z w ią z 
k iem  R adzieckim  i  N iem iecką  R epu
b lik ą  D em okratyczną, je s t je d n ym  z 
zasadniczych fun dam e n tów  po ko ju  
św iatow ego i  bezpieczeństwa E u ro 
py.

Piw.

B U Ł G A R IA  W  74 R O C ZN IC Ę  W Y Z W O L E N IA

D aw no ju ż  śnieg i górsk ie  zasypały 
na prze łęczy S z ip k i osta tn ie  ś lady 
w a lk i i  p łu g i w ie le  ju ż  raz p rze o ra ły  
po le b itw y  pod P lew ną. M a ło  dziś 
ży je  lu d z i, k tó rz y  p a m ię ta ją  dz ień 3 
m arca  1878 ro ku , dzień zaw arc ia  t r a 
k ta tu  w  San Stefano. Jednak roczn i
cę tego dn ia  na ród  b u łg a rs k i św ięc i 
te la z  z 'ta k ą  sam ą radością, ja k  w te - 
ny> gd y  cała B u łg a ria  w ita ła  wolność 
po pięciuset la tach  n ie w o li, uc isku 
tu re ck ich  feuda łów , prześladow ań i  
m ęczeństwa na jlepszych je j  synów. 
W  ty m  tk w i potężna s iła  roczn ic  n a 
rodow ych  łącząca przeszłość narodu 
z jego teraźnie jszością, pozw a la jącą 
zrozum ieć i  odęzuć h is to ryczny  sens 
te j teraźnie jszości.

W tedy, na Szipce, pod P lew ną, w  
górach i  lasach B u łg a r ii po raz p ie r 
wszy ,k rę w  bohaterskiego żo łn ie rza 
rosy jsk iego po la ła  się za w olność lu 
du bu łgarsk iego . Po raz d ru g i w  66 la t 
późn ie j p rzyn ios ła  w olność B u łg a r ii 
A rm ia  Radziecka,

Co p ra w d a  rząd c a rsk ie j R os ji n io 
sąc pomoc B u łg a r ii k ie ro w a ł się ce la
m i im p e ria lis ty c z n y m i, um acn ian ia  
sw oich w p ły w ó w  na  B a łkanach. Ż o ł
n ie rz  ro s y js k i je d n a k  p rze lew a ł k re w  
za w o lność B u łg a r ii.  O b ie k tyw n ie  
w o jn a  rosy jsko  - tu recka  p rzyn ios ła  
w yzw o len ie  B u łg a r ii spod ja rzm a  tu 
reckiego. R osja carska, k tó ra  sama 
b y ła  w ięz ien iem  narodów , n ie  m ogła 
przyn ieść n a rod ow i bu łg a rsk ie m u  zu 
pe łne j w olności, Zaraz po w yzw o le - 
n iu  B u łg a r ia  dostała się pom iędzy 
k rzyżu jące  się ze sobą in te re sy  im 
pe ria lizm u  rosy jsk iego  i  n iem ie ck ie 
go. Z w yc ię ży ł im p e ria liz m  n iem ieck i. 
N a s tą p ił okres rządów  w p row adzone j 
przez im p e ria liz m  n ie m ie ck i d y n a s tii 
K ob urg ów , okres potęgującego się 
w yzysku  bu łga rsk iego  ch łopa przez i 
rodz im ych  obszarn ików , b u łg a rsk ie 
go ro b o tn ik a  przez obcych i  rod z i j 
m ych ka p ita lis tó w , okres w o jen  b a ł

kańskich , w  k tó re  n ien a w is tn a  d y 
nastia  w m iesza ła  naród w b re w  jego 
w o li. B u łg a r ia  s ta ła  się m onarch ią  fa 
szystowską, narzędziem  ekspansji 
n ie m ie ck ie j na B ałkanach.

W yniszczony przez obce w o jska  
eksp loatow any przez k a p ita lis tó w  
k r ą j b ie d n ia ł z ro k u  na rok . D ruga  
w o jn a  św ia tow a  zasta ła  gospodarkę 
bu łga rską  w  stan ie  ru in y , s trasz liw ą  
nędzę k la s  w yzysk iw a n ych  i  n ie liczną  
ga rs tkę  w ie lk ic h  posiadaczy ży jącą  w  
luksusie . Nędzne le p ia n k i i  k i lk u -  
m orgow e d z ia łk i ch łopskie  obok p a ła 
ców  i  og rom nych la ty fu n d ió w  obszar- 
n iczych, m ieszkan ia robotn icze w  su 
terenach, tysiące bezrobotnych i  bez
dom nych  nędzarzy, panoszącą się 
g ruź licę  i  g łód.

I  doprow adziw szy k r a j do tak iego 
położenia zdradziecka dynas tia  poszła 
jeszcze d a le j —  zaprzedała go w  n ie 
w o lę  h itle ro w ską , p rzys tąp iła  do b lo 
ku  an tyradz ieck iego  zorganizowanego 
przez H itle ra , dokona ła  na jw iększe j 
zb rodn i na narodzie  bu łg a rsk im , u s i
łu ją c  popchnąć go do b ra tobó jcze j 
w a k i. C ie rp liw o ść  lu d u  w ycze rpa ła  
się! Jak  B u łg a ria  d ługa  i  szeroka, pod 
sztandaram i B u łg a rs k ie j P a r t i i K o 
m un is tyczne j, w  szeregach F ro n tu  
O jczyźnianego s tan ę li do b o ju  ludz ie  
p racy m ias t i  wsi. Poszedł ch łop  od 
p ługa, ro b o tn ik  od m aszyny, in te l i
gent od swego w arszta tu . Poszli 
wszyscy, k tó rz y  b y l i s iln i i  m łodzi. 
Z now u, ja k  w  r. 1875, z a ro iły  się lasy 
B u łg a r ii,  znowu je j  rz e k i sp łynę ły  
k rw ią . „K to  padn ie za wolność, n ie  
u m ie ra “  —  b rz m ia ł o k rz y k  w  n a jd a l
szych zaką tkach  k ra ju .

Faszyści n ie  kaza li czekać na od
powiedź. P op rzec ina li B u łg a rię  d ru 
ta m i ko lczas tym i obozów ko n cen tra 
cy jn ych , u s ta w ili szubienice, w y b u 
d o w a li now e w iezen ia  i  k rem a to ria , 
w trą c i l i do lochów  i  s k a to w a li se tk i 
tys ięcy  n ie w in n y c h  lu dz i. W a lk a  to 
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czy la  się wszędzie, dz ień i  noc, u p a r
ła , ciężka, bohaterska. K a żd y  dom  
s ta l sie bu nkre m , każda u lic a  —  oko
pem, każda piędź z ie m i —  pozycją.

Z w yc ię ży ł naród. A n i je dn a  b ry g a 
da b u łg a rska  n ie  w z ię ła  u d z ia łu  w  
h itle ro w s k im  m arszu na Z w iązek  R a
dziecki.

W reszcie, gdy w  lec ie  1944 roku , 
A rm ia  Czerw ona pędząc przed sobą 
n ie d o b itk i h itle ro w s k ic h  d y w iz ji s ta 
nę ła na g ra n icy  B u łg a r ii,  130 000 p a r
tyzan tó w  poszło do ostatn iego b o ju  
za w olność bu łga rsk iego  lu du . W y b u 
ch ło  pow stan ie ! W a lk a  je d n a k  nie  
t rw a ła  ju ż  d ługo : 9 w rześn ia  1944 ro 
ku  rząd faszystow sk i zosta ł obalony.

„N a le ży  szczególnie po dkre ś lić  — 
pow iedz ia ł G eorg i D y m itro w  na V  
zjeździe B u łg a rs k ie j P a r t i i K o m u n i
s tyczne j —  że na jw iększa  zasługa w  
dzie le  zw yc ięstw a pow stan ia  i  w y z 
w o len ia  naszej o jczyzny spod n ie 
m iecko-faszystow skiego ja rzm a  p rz y 
pada na b ra te rską , boha te rską A rm ię  
Czerwoną“ . i

T ym  razem  je s t to  w olność trw a ła . 
N ik t  ju ż  n ie  zdoła je j  odebrać. B u ł
ga ria  rozpoczęła sw ó j w ie lk i m arsz 
ku  soc ja lizm ow i. Ca ła w ładza  w y w o 
dz i się od lu d u  i  na leży do lu d u ! 
W szystk ie  ś ro d k i w y tw ó rcze  są 
w łasnością  społeczną. O to dw ie  pod
s taw y k o n s ty tu c ji B u łg a rs k ie j R epu
b l ik i  L u do w e j, a w ięc  podstaw y ż y 
c ia  całego k ra ju , ja k o  całości i  każ?; 
dego obyw a te la  R e p u b lik i z osobna;

M in ę ły  bezpow rotn ie  czasy rządów  
faszystow sk ie j k l i k i  zagran icznych 
przem ysłow ców  i  ro d z im e j bu rżu a z ji' 
zw iązane j z  k a p ita łe m  zagran icznym .

W  ro k u  1947 rozpoczyna się re a li
zacja pierwszego w  dzie jach B u łg a r ii 
na rodowego p lan u  gospodarczego. I  
oto z zacofanej przez d łu g ie  w ie k i 
M acedon ii pop łynę ła  na  k r a j energia 
e lek tryczna . W  g łuchych, zapad łych 
m acedońskich w ioskach, gdzie jesz
cze do n iedaw na pa lono la m p k i ze 
zw ierzęcym  tłuszczem , rozb łys ło  
św ia tło  e lektryczne . R uszy ły  k o m b i
n a ty  przem ysłow e, fa b ry k i w łó k ie n 
nicze, zak ład y  p rzem ysłu  d rzew ne
go, cem entow nie , hu ty . K r a j  szybko 
p o k ry w a  się s iecią  dróg ko le jow ych , 
zaczyna się budow ę w ie lk ie j m a g i
s tra li k o le jo w e j łączącej zachód k ra 
ju  z w ybrzeżem  M orza  Czarnego.

Już w  d ru g im  ro k u  p lan u  w  r. 
1948, p ro d u kc ja  przem ys łow a osią
gnęła 44% p ro d u k c ji ro k u  poprzed
niego, a 90% p ro d u k c ji r. 1946. Jedno

cześnie postępu je naprzód b u d o w n i
c tw o  m ieszkaniow e. N a  m ie jscu 
trzech w iosek  pow sta je  nowe m iasto 
—  D y m itro w g ra d . B u d u ją  się dom y, 
k in a , te a try  i  szko ły  tam , gdzie jesz
cze ta k  n iedaw no s ta ły  nędzne, często 
k u rn e  ch łopsk ie  chaty.

W  ro k u  1948 zostaje uchw a lony  
d ru g i p ięc io le tn i na rod ow y  p lan  gos
podarczy, p lan  up rzem ys łow ien ia  i  
e le k try f ik a c ji całego k ra ju , p la n  ro z 
w o ju  ro ln ic tw a , p lan  założenia fu n 
dam entów  soc ja lizm u w  B u łg a r ii. 
P rz y  końcu p lanu  ogólna p ro d u kc ja  
ciężkiego przem ysłu  w zrośnie w  po 
ró w n a n iu  z r .  1939 o 682*70, w y d o b y 
cie ru d y  o 2100*7o, w ęg la  o 300%.

Zacofane, in d y w id u a ln e  gospodar
s tw a ch łopskie  coraz częściej w łącza 
ją  się w  zorgan izow ane gospodarstwa 
ko lek tyw n e . Dziś ju ż  300 000 ha z ie 
m i u p ra w ia ją  t ra k to ry  spółdzielcze.

W  parze z ż y w io ło w ym  rozw o jem  
gospodark i postępuje upow szechnie
n ie  ośw ia ty . W zras ta jący  gw a łto w n ie  
p rzem ysł po trzebu je  w y k w a li f ik o 
w anych  k a d r p ra co w n ikó w  techn icz
n ych  i  ad m in is tra cy jn ych . U ru ch o 
m iono k ilk a s e t now ych  szkół, do k tó 
ry c h  po raz  p ie rw szy  zap isa ły  się m a
sy m łodz ieży  rob o tn icze j i  ch łopsk ie j, 
Zorganizow ano w ie le  tys ięcy ku rsó w  
technicznych, uczy Się na n ich  zaw o
du ponad sto tys ięcy osób. D rzew o z 
lasów  bu łg a rsk ich  zam ien ia się w  m i
lio n y  egzem plarzy podręczn ików  i  
książek niosących k u ltu rę  lu do w i.

W  ciągu ty ć h  s iedm iu  la t  b u d o w n i
c tw a  podstaw  nowego u s tro ju  na ród  
b u łg a rs k i stale, n iem a l codziennie 
czuje w yc ią g n ię tą  k u  sobie pom ocną 
d łoń  w ie lk ie g o  p rz y ja c ie la  ze w scho
du ; W  ciężk ich, p ie rw szych  dn iach, 
gdy g ro z ił głód, p rz y b y w a ły  do B u ł
g a r ii ze Z w ią zku  Radzieckiego poc ią 
g i z pszenicą, żytem , z iem n iakam i. 
Potem , k ie d y  niebezpieczeństwo m i
nęło, radzieccy ludz ie  n ie je d n o k ro t
n ie  p rz y c z y n ili się radą  i  pomocą do 
pom yś lne j re a liz a c ji o lb rz y m ic h  za
m ie rzeń na rodu bu łgarskiego.

T aka  je s t teraźnie jszość. W o ln y  lu d , 
pod p rzew odn ic tw em  k la sy  ro b o tn i
czej i  B u łg a rs k ie j P a r t i i K o m u n i
styczne j, bu d u je  sw o je  szczęśliwe ju 
tro .

D aw no ju ż  śn ieg i gó rsk ie  zasypały 
na  prze łęczy S z ip k i osta tn ie  ś lady 
w a lk i i  w ie le  ju ż  ra zy  p łu g i p rzeora ty  
po le  b itw y  pod P lew ną. A le  w  d z is ie j
szej rzeczyw istośc i w  B u łg a r ii je s t 
i  pozostanie na zawsze coś z tam tych
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d o i pierwszego w yzw o len ia . T k w i to 
nioże w  śp iew ie  bu łg a rsk ich  d z ie w 
cząt pow raca jących  le tn im  w ieczorem  
z sianokosów , może w  uśm iechu r o 
b o tn ika  p rz y  m aszynie, od k tó re j n ie  
po trzebu je  ju ż  odchodzić do lasu, 
może w  spo jrzen iu  m a tk i pieszczącej 
bezpieczne w  je j  ob jęciach dziecko 
— tru d n o  to pow iedzieć. Jedno je s t 

pewne —  dzień 3 m arca  b y ł kon iecz

nym  etapem na drodze do w yzw o le 
n ia  B u łg a r ii od wsze lk iego uc isku n a 
rodow ego i  społecznego. C a łko w itą  
w olność lu d  b u łg a rs k i zawdzięcza 
w ie lk ie m u  Z w ią z k o w i Radzieckiem u. 
D latego obchód roczn icy  3 m arca 
w zm acniać będzie uczucie p rzy ja źn i 
narodu bu łgarsk iego  d ia  na rodów  
Z w ią zku  Radzieckiego.

Ryszard Hoszow ski

K R O N I K A
K R O NIKA POLITYCZNA

L u t y  1952 r.

W  M oskw ie , ja k  i  w e w szys tk ich  
R e pu b likach  Z w ią z k u  Radzieckiego 
34 roczn ica is tn ie n ia  A rm ii Radziec
k ie j i  R adz ieck ie j M a ry n a rk i W o jen 
n e j obchodzona b y ła  szczególnie u ro 
czyście. N a ród  rad z ie ck i słusznie w i
dz i w  s w o je j a rm ii n ie  ty lk o  n ieza
wodnego obrońcę p o ko ju  i  n iepod le 
głości, a le  i  w ie lk ic h  zdobyczy soc ja l
nych  w e w n ą trz  K ra ju  Rad, poręczo
nych  w  K o n s ty tu c ji S ta lin o w sk ie j, 
p ie rw sze j w  dz ie jach ludzkośc i k o n 
s ty tu c ji soc ja lis tyczne j.

» *  *

W  W arszaw ie i  w  w ie lu  in n ych  
m iastach P o lsk i dokonano w  zw iązku  
z 10-leciem  pow stan ia  P P R  uroczy
stego odsłonięcia licznych  ta b lic  pa - 
m ią tko w ych  k u  czci po leg łych  w  w a l
ce o P olskę L u d o w ą  boha te rów  - bo
jo w n ik ó w  P o ls k ie j P a r t i i R o b o tn i
czej, Z w ią zku  W a lk i M ło d ych  oraz 
G w a rd ii L u d o w e j i  A rm ii L u do w e j.* * *

P olsk ie  T ow a rzys tw o  M ik ro b io lo 
gów  w ystosow ało apel do b a k te r io lo 
gów  św ia ta , aby u n ie m o ż liw ili dalsze 
stosowanie b ro n i ba k te rio log iczn e j 
przez a rm ię  am erykańską  w  K o re i, 
oraz aby n a p ię tn o w a li ja k o  lu d o b ó j
ców  tych  uczonych, w  szczególności 
am erykańsk ich , k tó rz y  zam iast służyć 
nauce d la  dobra  ludzkośc i w y s łu g u ją  
się lu d z k ie j n ikczem ności.

*  »  *

D n ia  20 lu tego  br., w  przeddzień 
M iędzynarodow ego d n ia  S olidarności 
M łodz ieży w  w a lce  p rze c iw ko  uc isko
w i ko lon ia lne m u , od b y ł się w  Pradze 
w ie lk i w iec  m łodzieży p ra sk ie j. P rze
w odn iczący M iędzynarodow ego Z w iąż  
k u  S tuden tów  inż. G rohm an  w y g ło s ił 
p rzem ów ien ie . P rzed s taw ił on obraz 
w yzysku  ko lon ia lnego  i  w a ru n k ó w  
by to w ych  m łodzieży w  k ra ja c h  k o lo 
n ia ln ych  oraz p o d k re ś lił bohaterską 
w a lk ę  tych  na rodów  o w yzw olen ie .

K R O NIKA GOSPODARCZA
L u t y

M ająca się odbyć w  M oskw ie  w  
dn iach 3 —  10 k w ie tn ia  b r. M ię d zy 
narodow a K o n fe re n c ja  Gospodarcza 
budz i ju ż  od szeregu tyg o d n i n a jw y ż 
sze za in teresow anie  w  ko łach  gospo
darczych i  po lityczn ych  n ie  ty lk o  k ra  
jó w  d e m o kra c ji lu d o w e j, ale także 
w szys tk ich  pa ńs tw  kap ita lis tycznych , 
pom im o u p ra w ia n e j na  szeroką skalę

1952 r.

p ropagandy k ó ł m iędzynarodow ych 
im p e ria lis tó w , zwłaszcza a m e ryka ń 
sk ich , zbaga te lizow ania  te j k o n fe re n 
c ji.

K o n fe re n c ja  ta  n ie  ty lk o  p o tw ie rd z i 
p raw dziw ość s tw ie rdzen ia  Józefa 
S ta lin a  o m ożliw ośc i w sp ó łis tn ie n ia  
dw óch różnych  system ów gospodar
czych —  socja listycznego 1 k a p ita l i
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stycznego; będzie ona zarazem  no 
w y m  ciosem w  im p e ria lis tyczn ych  
podżegaczy w o jennych , us iłu jących  
rozpętać trzec ią  w o jn ę  św iatow ą.

* * *

D n ia  29 lu tego  b r. została podp isa
na w  W arszaw ie  um ow a o w ym ia n ie  
to w a ro w e j m iędzy P olską a Czecho - 
Słowacją, na ro k  1952. U m ow a prze 
w id u je  dostaw y z Czechosłow acji do 
P o lsk i różnych  m aszyn i  urządzeń 
p rzem ysłow ych , tra k to ró w , samocho
dów , autobusów , opon, łożysk k u lk o 
w ych , m aszyn i  na rzędzi ro ln iczych , 
c h e m ika lii, o b uw ia  oraz szeregu in  -

nych  a rty k u łó w . E kspo rt z P o lsk i do 
Czechosłow acji ob e jm u je : węgie l, 
cynk, p rą d  e lek tryczny , w agony, m a 
szyny i  u rządzenia przem ysłow e, sól, 
che m ika lia , g lin y , d o lo m it i  inne  w y 
roby.

* * *
W edług gospodarczego p lan u  n a ro 

dowego L . R. B u łg a r ii na r . 1952 cała 
p ro d u kc ja  p rzem ysłow a m a wzrosnąć 
o 24 proc. w  p o rów nan iu  z r. 1951. 
P rzem ysł tzw . m ie jscow y, zaspaka ja
ją c y  przew ażnie po trzeby ludności 
w zrośn ie  o 28,7 proc. O gólna p ro d u k 
c ja  ro ln a  w zrośn ie  o 14,7 proc. Dochód 
zaś na rodow y pow iększy się o 19 proc.

K R O N IK A  K U L T U R A L N A
L u ty  1952 r.

B iu ro  Prasowe Ś w ia tow e j Rady Po
k o ju  og łos iło  teks t odezw y p rzew od
niczącego Ś w ia tow e j R ady P oko ju  
p ro f. J o lio t - C u rie  do na rodów  św ia 
ta  o uczczenie pam ięc i V ic to ra  Hugo, 
M ik o ła ja  Gogola, Leonarda da V in c i i  
A w ice n n y  w  zw iązku  z p rzyp ad a ją cy 
m i w  na jb liższych  m iesiącach roczn i
cam i ic h  u ro d z in  w zg lędn ie  śm ie rc i, a 
to z uw a g i na  w ie lk ie  id e a ły  sp ra w ie 
d liw o śc i, w o lnośc i i  poko ju , ja k ie  ci 
lu dz ie  rep reze n tow a li w  sw o je j n ie 
śm ie rte ln e j 'tw órczości.

*  *  •

W  M oskw ie , w  Len ing radz ie , w  K i 
jo w ie , w  M iń sku , w  V ilu iu s ie , w  A l-  
m a-A c ie , w  F runze  i  w  w ie lu  in n ych  
m iastach ZSRR od b y ły  się uroczyste 
akadem ie, poświęcone pam ięc i V ic to 
ra  H ugo w  zw iązku  ze 150-leciem  je 
go u rodz in , da jąc żyw y  dow ód g łębo
k iego za in te resow an ia  na rodów  ra  - 
dz ieck ich  tw órczością  tego w ie lk ie g o  
p isarza —  hu m an is ty , drogiego i  b l i 
skiego uczc iw ym  lu d z io m  całego 
św ia ta . * * »

A na log iczne akadem ie k u  czci V ic 
to ra  Hugo o d b y ły  się rów nocześnie w  
Polsce i  w e  w szys tk ich  in n y c h  k ra 
ja c h  d e m o kra c ji lu d o w e j. W  prasie  
ty c h  k ra jó w  p o ja w iły  się obszerne a r 
ty k u ły  poświęcone tw órczości lite ra c 
k ie j V ic to ra  Hugo.

•  *  *

W  In s ty tu c ie  K sz ta łcen ia  K a d r N a 
u ko w ych  p rz y  K C  P Z P R  odby ła  się 
sesja naukow a, poświęcona p ro je k to 
w i K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczpospoli
te j L u d o w e j. W y n ik i bardzo o żyw io 
n e j d y s k u s ji podsum ow ał re k to r

IK K N  m in is te r Z y g m u n t M odze lew 
sk i, podkreś la jąc  w ie lk ie  bogactwo 
p ro b lem ów  naukow ych , ja k ie  k ry je  
w  sobie treść p ro je k tu  naszej K o n 
s ty tu c ji,  dokum en tu  h istorycznego 
o lb rz y m ie j w ag i. świadczącego o d a l
szej g łęb ok ie j kon so lid a c ji w ła d zy  lu 
dow e j w  Polsce oraz nieustannego po 
g łęb ian ia  się dem okra tyzm u naszego 
u s tro ju . * * *

O dbyła  się w  K arpaczu  z in ic ja ty w y  
Zrzeszenia P rz y ro d n ik ó w  M arks is tó w  
i  Polskiego T ow a rzys tw a  Chem iczne
go zorgan izow ana przez M in is te rs tw o  
S zkół W yższych O gólnopo lska K o n fe 
re n c ja  Teore tyczna C hem ików , w  k tó 
re j uczestn iczyło  131 p ro feso rów  w y ż 
szych ucze ln i i  m łodych  adep tów  n a 
u k i. K o n fe re n c ja  ta  b y ła  żyw ą  i lu  - 
s tra c ją  w yra żon e j w  a rt. 63 p ro je k tu  
K o n s ty tu c ji tro s k i w ła d zy  P o lsk i L u 
do w e j o „w szechs tronny  ro z w ó j n a u 
k i  o p a rte j na  do rob ku  p rzo du jące j 
m y ś li lu d z k ie j i  postępow ej m y ś li p o l
s k ie j —  n a u k i w  służb ie na rodu“ .

* * *
W  W arszaw ie  odby ła  się u ro czy 

stość odsłon ięcia  p a m ią tk o w e j ta b li
cy k u  czci H ugona K o łłą ta ją , w m u 
ro w a n e j w  dom u na R y n k u  S taro  
m ie js k im , w  k tó ry m  zm a rł d n ia  28 lu 
tego 1812 r . w sp ó łtw ó rca  K o n s ty tu c ji 
3 M a ja  i  U n iw e rs a łu  Połan ieckiego 
wczesnych p re ku rso ró w  p ro je k tu  d z i
sie jsze j K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczy
po sp o lite j Lu do w e j.

*  *  *

S ejm  jednom yś ln ie  ra ty f ik o w a ł u - 
m ow ę o w spó łp racy  k u ltu ra ln e j m ię -

ł
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dzy Polską a NR D, k tó ra  n ie w ą tp li
w ie  p rzyczyn i się do pog łęb ien ia  w za 
jem nego poznania obu narodów . P o 
w zięc ie  u c h w a ły  S e jm  p o w ita ł ż y w io 
ło w y m i ok laskam i. P rzy  ra ty f ik a c j i  
te j um o w y obecni b y li w  loży d y p lo 
m a tyczne j p rzedstaw ic ie le  M is j i  D y 
p lom a tyczn e j N R D  oraz baw iący  w  
Polsce goście z N R D , zna kom ita  a r 
ty s tk a  dram atyczna  H e lena W eigel i 
doskona ły  p isa rz  p ro le ta r ia c k i Hans 
M arch w itza .

* * *
„W ie k  O św iecenia w  Polsce“  je s t 

na jw iększą  w ystaw ą, ja k ą  zorgan izo
w ano u  nas po w o jn ie . C zte ry  tysiące 
n ie zw yk le  c iekaw ych  eksponatów , 
pochodzących z ówczesnej epok i: rę 
kop isy, ks ią żk i i  in ne  d ru k i,  ob razy 
i  ry s u n k i ja k  rów n ież  o ryg in a ln e  
w y ro b y  przem ysłow e tych  czasów, 
rozm ieszczono w  26 o lb rzym ich  sa
lach M uzeum  N arodowego w  W a r
szawie.

W  ciągu dw óch m iesięcy zw iedz i- 
io  ju ż  w ys taw ę  ponad 125 000 osób, 
w  ty m  także 168 w ycieczek z ca łe j 
P o lsk i oraz 11 w ycieczek zagran icz
nych. W śród uczestn ików  wycieczek 
poza m łodzieżą szko lną i  w o jsk ie m  
przew ażają ro b o tn icy  i  ch łop i.

* * *

K R Y T Y K A  i BI

P R ZE G LĄ D

Z S R R

S Ł A W IA N IE  
N r  12/51

A r ty k u ły  ostatn iego n u m eru  S ła - 
w ia n  z  ufo. ro k u  d a ją  przeg ląd  w ie l
k ic h  sukcesów, ja k ie  osiągnęły w  m i
n io n y m  ro k u  w e w szys tk ich  dz ied z i
nach życ ia  gospodarczego, k u l tu r a l
nego i  na fro n c ie  w a lk i o  po kó j za
rów no  n a ro d y  Z w ią z k u  Radzieckiego, 
ja k  i  wspom agane radą, dośw iadoze- 
n iem  i  pom ocą ZSRR k ra je  dem okra
c j i  lu do w e j, a w  szczególności b ra tn ie  
na rod y  s łow iańsk ie . j

D elegaci T rzec ie j W szechzw iązko- 
w e j K o n fe re n c ji ob rońców  po ko ju , 
j  aka od by ła  się w  'M oskw ie  w  końcu I 

ro k u  1951 w  po zd ro w ie n iu  sk ie row a -

W  M uzeum  N a rodow ym  w  Pradze 
I o tw a rto  w ys taw ę pośw ięconą życ iu  i  

tw órczości M a r i i M a je ro w e j i  Iw a n a  
O lb ra ch ta  —  w y b itn y c h  p rze ds taw i
c ie li czechosłow ackie j k u l tu r y  n a ro 
dow e j. W ystaw a zaw ie ra  w ie le  cen - 
nych  do kum en tów  z okresu ic h  u - 
czestn ic tw a w  w a lka ch  ru ch u  ro b o t
niczego, z k tó ry m  zw iązana je s t cala 
ic h  twórczość pisarska.

* * *
W  p ie rw sze j po ło w ie  lu tego  br. po

w o łano  do życ ia  K o m is ję  O rgan iza
cy jn ą  Czechosłow ackie j A ka d e m ii 
N a uk (Czechoslovenska akadem ia 
vied). C z łonkow ie  K o m is ji p rze s ia li 
p re zyde n tow i G o ttw a ld o w i te legram  
w  k tó ry m  czytam y m. in . „D z ię k i 
nauce p łyn ą ce j ze w span ia łych  d o 
św iadczeń Z w ią zku  R adzieckiego i  
s ła w ne j A k a d e m ii N a u k  ZSRR w y 
p e łn im y  w  te rm in ie  zadan ia n a ło 
żone na nas przez rząd “ .

* * *
W  C zechosłow acji b a w ił przez k i l -  

ka  tyg o d n i w y b itn y  przeds taw ic ie l 
p o lsk ie j l i te ra tu ry  postępow ej —  poe
ta  W ład ys ław  B ro n ie w sk i. Z  o ka z ji 
jego po by tu  w  Pradze zorganizow ano 
w ieczór poe tyck i, na k tó ry m  W ł. B ro 
n ie w s k i odczyta ł k ilk a  sw o ich  u tw o 
rów . Poza ty m  b y ły  recytow ane jego 
poezje w  przek ładz ie  na ję z y k  czeski.

B L I O  G  R A  F I A

C ZASO PISM

n ym  do J. S ta lina  w  gorących sło
w ach w y ra z il i uczucia, ja k ie  żyw ią  
do chorążego p o k o ju  i  w ie lk ie g o  w o 
dza oraz swego nauczycie la  m asy 
pracu jące  całego św ia ta . W ystosow a
l i  też odezwę do uczes tn ików  ruch u  
w  ob ron ie  p o k o ju  na .ca łym  św iecie 
w skazu jąc  w  n ie j na po tężn ie jący 
sta le  obóz p o ko ju . O ro z w ija ją c y c h  
się s iłach  oibozu p o k o ju  św iadczy 
zw iększona o sto m ilio n ó w  ilość pod
p isów  pod A pe le m  o  zaw arc ie  p a k tu  
p o ko ju  m iędzy p ięc iom a m oca rs tw a
m i, w  po ró w n a n iu  z 500 m ilio n a m i 
podp isów  pod A pe le m  S z tokh o lm 
skim . K ońcow e s łow a  odezwy, w y ra 
żając w o lę  w ie lo m ilion ow e go  iu d u  
radzieckiego, zap ew n ia ją  o  da lsze j 
n ie u s tę p liw e j walce, o po kó j w  myś.1
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w skazań w ie d e ń sk ie j ses ji Ś w ia to 
w e j R ady P oko ju . N iezachw iane po
stanow ien ie  na rodów  radz ieck ich  
u trz y m a n ia  i  zapew nien ia  trw a łego  
p o k o ju  i  p rz y ja ź n i m iędzy w s z y s tk i
m i na rodam i, w yraża  się w  pode jm o
w a n iu  i  w y k o n y w a n iu  g igantycznych 
b u d o w li kom u n izm u . P rz y k ła d  lu d z i 
radz ieck ich  p o ryw a  do w a lk i w szys t
k ic h  uczc iw ych  lu d z i s to jących  zde
cydow an ie  po s tro n ie  p o ko ju . A r t y 
k u ł „N iez ło m na  w o la  wspan ia łego 
lu d u “  kończy się s ło w am i: „N iech  
ży je  w sp a n ia ły  .ruch obrońców  poko 
ju !  N iech  ży je  p o k ó j!“

O w sp an ia łych  osiągnięciach, ja k ie  
w  ro k u  1951 da ł sw ej ukochane j o j
czyźnie lu d  rad z ie ck i m ów ią  a r ty k u 
ły :  „ K u  now em u zw yc ięs tw u “ , „C h a 
rak te rys tyczn e  d o kum e n ty  epok i“  W. 
S y tina  i  a r ty k u ł O. P isarzewskiego 
o e le k tro w n i w o dn e j w  W ołchow ie  
z o k a z ji dw udz ies te j p ią te j rocz
n ic y  u ru chom ien ia  p ierw szego z 
ośm iu je j tu rbo ge ne ra to rów . E le 
k tro w n ia  ta, to  ja k b y  p ie rw o ród ek  
zak ro jo n ych  na  szeroką skalę, jesz
cze rw ro k u  1920 z in ic ja ty w y  Len ina, 
p ra c  e le k try f ik a c ji n iezm n ierzonych 
po ła c i K ra ju  R.ad. W  R o s ji p rzed re 
w o lu c y jn e j iza ledwie w  w iększych 
m iastach b y ł p rą d  e lek tryczny , a 
dostarcza ły  go e le k tro w n ie  m ałego 
ty p u ;  np . ówczesny P e te rsburg  ob
s łu g iw a n y  b y ł p rzez 200 m a łych  p ry 
w a tn ych  e le k tro w n i. P lan  budow y 
•licznych e le k tro w n i b y ł p o d ję ty  n ie  
ja k o  oddzielne, zam kn ię te  w  sobie 
zadanie, lecz ja ko  baza po dn ie 
s ien ia  ogólnego życ ia  gospodarcze
go. Obecnie w  p e łn y m  to k u  p ro w a 
dzone isą ro b o ty  p rzy  bu do w ie  g i
gantycznych e le k tro w n i w odnych : 
K u jb ysza w sk ie j, S ta lin g ra d z k ie j i  
K ach ow sk ie j, k tó re  będą dostarcza
ły  roczn ie  dw adzieścia  .dwa i  p ó ł m i
lia rd a  k ilo w a tó w  t j.  przeszło 11 razy 
w ięce j, a n iż e li da iw a ły pr,zed 1917 
ro k ie m  w szys tk ie  e le k tro w n ie  na te 
ry to r iu m  R osji, a cz te ry  razy  w ię 
cej n iż  w yn os i moc w szys tk ich  e le
k tro w n i w o dn ych  A m e ry k i P o łu d n io 
w e j. „E ne rg ia  ta  będzie s łużyć d a l
szemu w z ro s to w i gospodark i na rodo 
w e j w  ce lu  w y tw o rze n ia  pod  dos ta t
k ie m  p ro d u tk ó w  i  to w a ró w  d la  Oby
w a te li soc ja lis tycznego społeczeń
s tw a “ , s tw ie rdza  P isa rzew sk i w  za
kończen iu  swego a r ty k u łu .

A r ty k u ł „R adziecka lite ra tu ra  
w sp a n ia łym  nauczycie lem  li te ra tu ry  
czesk ie j“ , k tó reg o  a u to re m  je s t p i
sarz czeski I. S z te fanek j „R e w o luc ja

k u ltu ra ln a  w  Polsce“  p ió ra  W. Soko
łowskiego, „R o k  w ie lk ic h  zw yc ięs tw “ , 
„S iła  pom ocy b ra te rs k ie j“  i  inne  s k ła 
da ją  s ię  na bogatą treść n u m e ru  za
m yka jącego ro c z n ik  „S ła w ia n “ , k tó ry  
p rzyn ió s ł w  ro k u  1951 w ie le  c ie ka 
w ych  w iadom ośc i ze Z w ią z k u  R a 
dzieckiego, k ra jó w  s ło w ia ńsk ich  i  z 
życ ia  na rod ów  należących do  potęż
nego i  s ta le  w zrasta jącego obozu po 
ko ju .

a a

B U Ł G A R I A
S Ł A V IA N Y  

N r  12/51 str. 32
G ru d n io w y  n u m e r m iesięczn ika  

„S ła w ia n y “  p rzynos i nam  szereg a r 
ty k u łó w  o bardzo roz leg łe j te m a ty 
ce.

D w a zwłaszcza a r ty k u ły , k tó re  
•bezspornie wzbudzą za in teresow a
n ie  czy te ln ika  po lskiego w ysu w a ją  
się na czoło. Pozorn ie  dotyczą one 
zagadnień zupe łn ie  odrębnych, w  
rzeczyw istośc i je d n a k  uzu pe łn ia ją  
się w za jem n ie .

P ie rw szy  to a r ty k u ł M ic h a iła  M a - 
newa pod ty tu łe m : „S ta lino w ska  
K o n s ty tu c ja  —  sztandar w a lk i n a 
ro d ó w  o P okó j, D em okrac ję  i  Socja
liz m “ . A u to r  ro z w ija  i  uzasadnia 
h is to ryczne  znaczenie, ja k ie  m a n ie  
ty lk o  d la  Z w ią z k u  Radzieckiego, ale 
i  d la  ca łe j postępowej ludzkośc i 
uchw a lona  przed 15 la ty  S ta lin o w 
ska K o n s ty tu c ja  ZSRR. T em at ten 
je s t n iezm ie rn ie  a k tu a ln y  w  c h w ili 
obecnej i  d la  nas, wobec o d b yw a ją 
ce j się w łaśn ie  powszechnej dysku 
s j i  nad p ro je k te m  K o n s ty tu c ji P o l
sk ie j Rzeczypospolite j Lu d o w e j. M a - 
new  konsekw entn ie  przeprow adza 
m yśl, iż  K o n s ty tu c ja  S ta linow ska  jes t 
ja k b y  „ la ta rn ią “ , do  k tó re j zw ra ca ją  
się oczy m as p racu jących  całego św ia 
ta. M iędzy  p ierw szą k o n s ty tu c ją  ra 
dziecką z r .  1924, a K o n s ty tu c ją  S ta
lin o w ską  z r. 1936 u p ły n ę ło  za ledw ie 
12 la t. Tym czasem  w  c iągu tych  12 la t 
dokonano p ra cy  w ręcz g igan tycz
ne j. T ow arzysz S ta lin  w  czasie dys
k u s ji nad p ro je k te m  K o n s ty tu c ji 
1936 r. po rów na ł, ją  do re w o lu c y jn e - 
nego p rz e w ro tu  październ ikow ego.

K o n s ty tu c ja  S ta linow ska , zdaniem  
autora , je s t podsum ow aniem  doko
nań tego dw unasto le tn iego  okresu; 
g łów ne z n ic h  są:

1) P rz e w ró t ekonom iczny, k tó ry  z 
zacofanego k ra ju  ro ln iczego s tw o
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rz y ł po tężny organ izm  przem ysło
w o -ro ln iczy .

2) P rzeprow adzenie k o le k ty w iz a - 
c j i  ro ln ic tw a  i  postaw ien ie  go na 
na jw yższym  w  ska li św ia tow e j 
szczeblu k u l tu r y  i  m echan izacji.

3) Z m iana  s tru k tu ry  społeczeń
s tw a z c a łk o w ity m  w y e lim in o w a n ie m  
k las w yzysk iw aczy.

4) W yrów n an ie  p ra w  i  w a rto śc i 
społecznej k o b ie ty  i  mężczyzny.

5) W zrost n a u k i i  k u l tu r y  oraz je j 
upowszechnienie.

Uzasadnia jąc powyższe au to r o - 
p e ru je  d o k ła d n ym i c y fra m i i  ko n 
k re tn y m i danym i. K o n s ty tu c ja  S ta
linow ska , z  ra c j i sw o ich  przesłanek 
tw ó rczych  i  k o n s tru k ty w n y c h  jest 
sztandarem  społeczeństw w a lczą 
cych o po kó j. W  op a rc iu  o n ią  naro
dy  ZSR R  osiągnęły potęgę m a te r ia l
ną i  m ora lną , k tó ra  w  W o jn ie  O j
czyźn iane j p rzyn io s ła  im  d ruzgo 
cące zw yc ięs tw o nad  faszyzm em  h i t 
le row sk im .

T y tu ł drug iego in teresu jącego nas 
a r ty k u łu  p ió ra  B og um iła  Nonewa 
b rz m i: „J a k  ży ją  dzieci w  T u rc ji,  
G re c ji i  J u g o s ła w ii“ .
r Z estaw ien ie  tych  dw óch  a r ty k u 

łó w  ja sk ra w o  u w y p u k la  różn ice  
dw óch społeczeństw, socja lis tyczne
go i  kap ita lis tycznego. A u to r  n iez
m ie rn ie  ściśle i  ź ród łow o  p rzedsta
w ia  okropne  w a ru n k i, w  ja k ic h  ż y 
ją  dzieci w  T u rc ji.  Śm ierte lność 
n ie m o w lą t z pow odu b ra k u  leczn i
c tw a  i  ja k ic h k o lw ie k  w a ru n k ó w  h i
g ien icznych dochodzi do 2/3 w szyst
k ich  na rodz in . G łód. Z upe łne  ponie
chanie nauczania. ^V p ływ y  ,,am ery
kańskiego s ty lu  życ ia “ , reprezento
wanego przez f i lm  am erykańsk i. 
B an dy  dom orosłych „b ik in ia rz y “  i

ko m p le tn y  zan ik  m ora lności u m ło 
dzieży.

Powyższe spostrzeżenia dotyczą 
rów n ież  G re c ji i  Jugos ław ii, k tó 
rych  rządy  ca łkow ic ie  zaprzeda ły 
sw oje k ra je  k a p ita ło w i am e rykań 
skiem u. A u to r  podkreś la  po tw o rn ą  
bezczelność rządu greckiego dom a- 
gającego się na fo ru m  m iędzynaro 
dow ym  w yd a n ia  m u  dzieci p a tr io 
tó w  greckich , w y ra to w a n ych  przez 
sąsiadujące k ra je  d e m o kra c ji lu d o 
w e j.

W  św ie tle  om aw ianych  a r ty k u łó w  
w n iosek  ostateczny w ysuw a  się sa
m orzu tn ie : przyszłość św ia ta  i  lu dz 
kości s to i pod sztandarem  K o n s ty 
tu c ji  S ta lino w sk ie j.

A r ty k u ły  A nge la  Todorow a „W ie l
k i  W ódz i  N auczyc ie l“  oraz Teodora 
Genczewa „Serce m o je  na leży do  C ie
bie, T ow arzyszu S ta lin ie “  d a ją  w y ra z  
uczuciom  na rodu  bu łga rsk iego  do 
W ie lk ieg o  Wodza postępow ej lu d zko 
ści z o k a z ji 72 roczn icy  jego u rodz in .

W  da lszym  ciągu n u m e ru  w ym ie 
n ić  na leży dw a a r ty k u ły  z „szero
k iego św ia ta “ : P io tra  G rigo row a  
„W a lk a  o na ftę , ale i  w a lk a  o n ie 
podległość na rodow ą w  Ira n ie “  i 
C h ris to  S to jko w a  „P rzeg lą d  d z ia 
ła ń  w o jen nych  w  K o re i w  r. 1951“ .

I lu s tru ją  sy tuac ję  w  Jugos ław ii, 
n a jb liższym  sąsiedzie B u łg a r ii,  a r
ty k u ły  D. To łow skiego „P o lic y jn i 
agenci R ankow icza kszta łcą się w  
k ra ja c h  im p e ria lis tyczn ych “  oraz 
a r ty k u ł n ie  podp isany „T ito w s k a  
k l ik a  w  s łużb ie  podpalaczy p o k o ju “ .

P onadto n u m e r zaw ie ra  dw a 
p rz e d ru k i z p rasy  ra d z ie ck ie j i  za
m yka  się a rty k u łe m  R a d i W as ilie - 
w a  o tw órczości w ie lk ie g o  czeskiego 
kom pozyto ra  A n ton iego  JDworzaka.

T. G.

Z KOMITETU SŁOWIAŃSKIEGO W POLSCE
Z o k a z ji p ią te j roczn icy  podp isa

n ia  u k ła d u  o p rzy ja źn i, w spó łp racy  
i  w za jem n e j pom ocy m ię dzy  Polską 
Rzeczpospolitą L u do w ą  a R e pu b liką  
Czechosłowacką nastąp iła  w ym ia n a  
depesz m iędzy  K o m ite te m  S ło w ia ń 
sk im  w  Polsce a K o m ite te m  S ło
w ia ń s k im  w  Czechosłowacji.

T e ks ty  depesz zaw ie ra ją  w za je m 
ne pozd row ien ia  i  życzenia d la  b ra t

n iego na rodu  oraz ośw iadczenie g łę
bok ie j p rz y ja ź n i i  w sp ó łp racy  nad 
u trzym an ie m  p o ko ju  na świecie.

W  obu depeszach zn a jd u je m y  po 
zd ro w ie n ia  d la  p rezyden tów : B o le 
sława B ie ru ta  i  K le m en ta  G o ttw a lda  
oraz d la  na jlepszego p rz y ja c ie la  n a 
ro d ó w  po lsk iego i  czechosłowackiego 
—  G enera lissim usa Józefa S ta lina .
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USSR and the  states o f People's D em ocracy to  peace fu l cooperation o f na tion».
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E d ito ra l and book ing  o ffice : W arszawa, A l. S ta lina  12, te l. 87947.



N r  3/52.

BIBLIOTEKA
Uniwersytecka

Cidańsk

C O N T E N U

E. P rag ie row a : Les fem m es dans la  lu t te  p o u r la  p a ix  —  K . A . S k a l
s k i: U ne p ro voca tion  honteuse —  W. W id m a r: Les tit is te s  donnen t 
le u r  a p p u i à A de na ue r —  J. P iaseck i: E c r iv a in  q u i représente l 'o p t i
m ism e po pu la ire  —  Zb. K o p a lk o : N ico las G ogol —  M . M a rk o w s k i:
Les grands com positeurs s laves: M ic h e l G lin ika  —  B. M ile w :
L 'a r t  c iném a tog raph ique  bu lga re  —  C.z. N o w ak : L 'accusateur 
passionné de la  bourgeois ie  —  Z . M ły n a rs k i:  In s t itu t  P o lono -S ov ie - 
t iq u e  —  U. P om orska: L a  I l - m e  E xpo s itio n  des A r ts  P lastiques —
K . A . S k a lsk i: L a  W ehrm a ch t —  b a ta illo n  de choc de l'ag ression im 
p é ria lis te  —  Anniversaires: L e  5-m e a n n ive rsa ire  d u  tra ité  po lono - 
tchécoslovaque —  L a  B u lg a rie  célébré le  74-me an n ive rsa ire  de sa 
lib é ra tio n  —  L a  ch ro n ique  p o lit iq u e , économ ique e t c u ltu re lle  —  
C ritique s  e t b ib lio g ra p h ie  —  N ouve lles du C om ité S lave en Pologne.

L A  V IE  S LA V E , R evue m ensue lle  consacrée au x  problèm es slaves, à la  v ie  de 
l'U R S S  e t des pays de la  dém ocra tie  p o p u la ire  e t à la  coopé ra tion  des na tions 

p o u r la  pa ix . P ub liée  p a r le  P ré s id iu m  du  Com ité S lave en Pologne.

C om ité  de rédac tion : H . Ś w ią tko w sk i, J. W oźn ick i, K . D ę bn ick i.

R édaction e t a d m in is tra t io n : W arszawa, A l. S ta lin a  12, te l. 87947.

S p r o s t o w a n i e :

W  n -rze  2 „Ż y c ia  S łow iańsk iego"  w  a r ty k u le  H . P odolskiego „ Z  życ ia  P o lo n ii 
a m e ry k a ń s k ie j'’ s tr. 29, szpa lta  lewa, w ie rsz  d ru g i od do łu  w in ie n  brzm ieć: 

...około 700 000 P o la kó w  i  Polek...

Cena 1.50 z\


